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„Nadszedł już c za s7
Widzieliśmy Zbawiciela w nurtach rzeki Jordan, gdy 

przyjmował chrzest pokuty i na odludnym pustkowiu, gdzie 
toczył zwycięski bój z odwiecznym wrogiem ludzkości — 
szatanem. Z ust św. Marka dowiedzieliśmy się o wielkim 
proroku Janie Chrzcicielu, a także o cudownej teofanii, kie
dy to Ojciec niebieski ogłosił, że Jezus jest Jego umiłowa
nym Synem, zaś Duch św. zstąpił w postaci gołębicy nad 
głowę Jezusa Clnystusa — Syna Boga.

Nie usłyszeliśmy jednak do chwili obecnej ani jednego 
słowa Chrystusa! Wiemy, że Zbawiciel długo przygotowywał 
się do pełnienia mesjańskich zadań, wśród których w pierw
szej fazie poczesne miejsce zajmie funkcja nauczycielska — 
głoszenie Ewangelii Bożej. Czy zaraz po kwarantannie na 
pustyni Jezus rozpoczął publiczną działalność wędrownego 
Głosiciela Dobrej Nowiny? Z tekstu Ewangelii naszego prze
wodnika — św. Marka wynika, że nie. Nasz Ewangelista 
zaznacza bowiem, że stało się to dopiero po uwięzieniu Jana 
Chrzciciela: „Po uwięzienu Jana przyszedł Jezus do Galilei 
i głosił ewangelię Bożą”. Św. Marek dopiero w szóstym roz
dziale swego Dzieła podał przyczynę aresztowania proroka. 
„Sam król Herod kazał ująć Jana i trzymać go skutego w 
więzieniu z powodu Herodiady, żony swego brata Filipa, bo
wiem Herod wziął ją  sobie za żonę. A Jan  mówił do króla: 
Nie wolno ci trzymać przy sobie żony twego brata. A Hero
diada czyhała na proroka i chciała go zabić, ale nie mogła. 
Bo Herod bał się Jana wiedząc, że jest człowiekiem spra
wiedliwym i świętym. I strzegł go. Kiedy słuchał Jan a 'b y 
wał bardzo zakłopotany, ale słuchał go chętnie”.

Głos Jana Chrzciciela umilkł na pustyni. Opustoszały brze
gi Jordanu. Nikt nie szedł przyjmować chrztu pokuty, bo 
ten, który go udzielał znalazł się w więzieniu za obronę 
prawa Bożego i ludzkiej godności. Za odwagę upominania 
władcy, by oddał żonę bratu i zaczął uczciwe życie, zapłacił 
św. Jan  głowrą. Uwięzienie Jana Chrzciciela uznał Jezus za 
znak, że teraz nadszedł czas, by On wstąpił na arenę. Herold 
umilkł — przemówił sam Mesjasz. Widziano Jezusa, gdy 
otrzymywał chrzest z rąk Jana. Jan  ogłosił się sługą Chry
stusa. Roztropność nakazywała opuścić niebezpieczny teren, 
gdzie w każdej chwili można się było spodziewać obławy na 
zwolenników Jana. Jezus okazuje tę roztropność, opuszcza 
Judeę i przechodzi w rodzinne strony, do Galilei. Pójdziemy 
za Nim. bo tam padną Jego pierwsze słowa, zanotowane 
przez św. Marka. Ale i w Galilei Jezus Chrystus nie zabawi 
długo. Będzie wiódł żywot Nauczyciela — wędrującego z 
miejsca na miejsce, od wrsi do wsi, od miasta do miasta ze 
słowem Ewangelii Bożej i cudownymi znakami swego me
sjańskiego posłannictwa.

Każdy Nauczyciel przykłada olbrzymią wagę do pierwsze
go przemówienia. Stara się w nim zamknąć cel swojego nau
czania i główne środki, którymi zamierza osiągnąć ów cel. 
Pierwsza mowa jest zazwyczaj mową programową. To, co 
za moment usłyszymy z ust Zbawiciela, możemy bez obawy 
nazwać mesjańskim „expose” . Oszczędny w słowTach św. Ma
rek podał główne punkty programu Jezusowego nauczania 
w jednym zdaniu: „Jezus głosił Ewangelię Bożą, mówiąc: 
Nadszedł już czas, zbliża się Królestwo Boże, nawróćcie się 
i uwierzcie w Ewangelię!”

Poznaliśmy pierwsze słowa naszego boskiego Nauczyciela. 
Cztery krótkie równorzędne zdania, a w nich dwa stwier
dzenia i dwie zachęty. Zawarte w nich myśli będą się ciągle 
powtarzać w Chrystusowej katechezie, jako idee przewod
nie całej mesjańskiej działalności. Zatrzymajmy się dziś na 
pierwszym stwierdzeniu, które słyszymy już w tytule na
szego rozważania: „Nadszedł ju ż  czas” ! Dalsze trzy zawoła
nia, jakże brzemienne w treści, musimy koniecznie rozważyć 
oddzielnie.

Aby zrozumieć ładunek treści zawarty w tym haśle i emo
cje jakie mógł budzić, musimy wziąć pod uwagę sytuację

Narodu Wybranego w chwili, gdy te słowa zaczęły rozbrzmie
wać po wzgórzach Galilei. Ziomkowie Chrystusa, dzięki nad
zwyczajnej łasce niebios zdołali zachować wiarę w Jednego 
Boga przez blisko dwa tysiąclecia. Przekazywali też z po
kolenia na pokolenie obietnicę, daną jeszcze w raju  i posze
rzaną przez objawienia prorocze, że przyjdzie Mesjasz, któ
ry  wyrwie ludzkość z nędzy moralnej.

Do tęsknot za życiem godniejszym, miłym Bogu, docho
dziły później rozliczne ziemskie nadzieje. Potomkowie Abra
hama nie byli nigdy liczebnie wielkim narodem. Ich politycz
ny los przez blisko pięćset lat był bliźniaczo podobny do losu 
Polaków, od rozbiorów po kres okupacji hitlerowskiej. Gnę
bieni, mordowani i wyzyskiwani porywali się do despe
rackich czynów bojowych, by uzyskać wolność. Jednak wie
lokrotnie silniejszy wróg tłumił krwawo te powstania. Wte
dy tęsknoty za religijnym Mesjaszem zmieszały się z ma
rzeniem o wodzu potężnym, który w cudowny sposób da 
udręczonym synom Jakuba wolność duchową i polityczną.

Ta właśnie sytuacja sprawiła, że prawdziwy Mesjasz zo
stał odrzucony, bo realizował tylko nadprzyrodzone cele, a 
nie kwapił się do zbrojnej walki z Rzymem. Izraelici mogli 
się pomylić, Nam jednak nie wolno powtarzać ich błędu. 
Niestety, wielu chrześcijan nadal oczekuje od Chrystusa 
przede wszystkim ziemskich darów. Uderzmy się w piersi, 
czy i my zbyt często nie ulegamy takiej pokusie. Nadszedł 
już czas, byśmy przyjęli prawdę Bożą, która jest tak 
wzniosła i niesie nam zapowiedź tak wielkich darów, że przy 
nich wszelkie doczesne sprawy, tak radosne jak też bolesne, 
tracą znaczenie.

Ks. A. B.

Czy jesteś już posiadaczem 
Kalendarza Katolickiego 1988?

Jeżeli nie ma w  Twoim domu, drogi Czytelniku, Kalendarza Ka
tolickiego na rok 1988, możesz go otrzymać, przesyłając do nas 
zamówienie. Cena Kalendarza wynosi tylko 260 zl.

K alendarz K atolicki zaopatrzony jest w  piękną, barw ną okład'-
o tem atyce relig ijnej. Je st to znakom ita pozycja książkow a dla każ
dego, 'kto in te resu je  się relig ią, ekum enią, lite ra tu rą  piękną i h isto
rią. Każdy znajdzie w  n im  coś d la  siebie, także i nasi najm lod :' 
Czytelncy.

Objętość K alendarza wynosi 310 stron.
•

Prosimy o wypełnienie zamówienia i przesianie pod adresem: 
Administracja Instytutu Wydawniczego 
im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego 
ul. J. Dąbrowskiego 60 
02-561 Warszawa 

W ysyłka nastąp i za zaliczeniem  pocztowym.
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W 35 rocznicę śmierci
Biskupa

F ra n c iszk a  HOl/URA
W tym  roku, 16 lutego, obchodzimy 35 rocznicę śm ierci bpa F ra n 

ciszka H odura — organizatora Polskiego Narodowego Kościoła K a- 
talickiego. W iele pisaliśm y o tym  w ielk im  Polaku i B iskupie w  zw iąz
ku z sym pozjum  zorganizow anym  z okazji 120 rocznicy urodzin bpa 
F ranciszka H odura. Wciąż jednak  istn ieje  duże zainteresow anie ży
ciem  i działalnością O rganizatora PNKK. „Osoba bpa F ranciszka 
H odura otaczana jest w ielk im  szacunkiem  zarówno w  Polskim  N aro
dowym Kościele K atolickim  w  USA i Kanadzie, jak  też w Kościele 
Polskokatolickim . Biskup F ranciszek H odur był w ielkim  Polakiem, 
gorącym  patrio tą , człowiekiem, który całe swoje życie poświęcił tro s
ce o zachow anie w Kościele depozytu w iary  now otestam entow ej i 
w alce o podtrzym anie ducha polskości wśród em igrantów  polskich za 
oceanem, w  obronie ich interesów  kulturalnych  i ekonom icznych” — 
pow iedział bp doc. d r hab. W iktor W ysoczański, o tw ierając obrady 
sympozjum.

W czasie tego sym pozjum  Pierw szy Biskup Tadeusz R. M ajewski 
wygłosił re fera t pt. „Życie i działalność B iskupa F ranciszka H odura”, 
w którym  n a  początku pow iedział: „Niełatw o jest mówić o czło
w ieku tak  niezwykłym, jak im  n iew ątpliw ie był ks. biskup F ranci
szek Hodur. Znany on jest powszechnie jako organizator Polskiego 
Narodowego Katolickiego Kościoła w  Stanach Zjednoczonych A m e
ryki Północnej i w  K anadzie, a następnie w  Polsce, tzn. w  jego s ta 
rej Ojczyźnie. Posiadał bow iem  niezwykle bogatą osobowość, szlachet
ny charak ter, rozległy w achlarz zainteresow ań, podbudowanych w ro
dzonymi uzdolnieniam i. Cechował go jednocześnie charyzm at szczere
go patrio tyzm u w  stosunku do polskiej Ojczyzny. Poza tym  był u ro 
dzonym działaczem i społecznikiem , oczywiście w najlepszym  tych 
słów znaczeniu — był natchnionym  i poryw ającym  kaznodzieją, do
brym  teologiem  i relig ijnym  reform atorem . Był wreszcie bardzo 
płodnym  pisarzem , autorem  licznych publikacji o n ieprzem ijającym  
znaczeniu religijno-wychow aw czym . P rzede w szystkim  był jednak  
utalentow anym  organizatorem , niestrudzonym  bojow nikiem  o w ielką 
spraw ę Polskiego Narodowego K atolickiego Kościoła, zarówno w śród 
am erykańskiej Polonii, jak  zwłaszcza w  m acierzystym  k ra ju  (...)” .

A dalej bp Tadeusz R. M ajew ski pow iedział:
„Ks. bp Fr. H odur zm arł w lu tym  1953 roku w Stanach Z jedno

czonych A m eryki Północnej. N aw iązując do tej — dla m nie bolesnej
— daty, w łaśnie w trzydziestą rocznicę jego śm ierci zacząłem pisać 

książkę, by zakończyć ją  w  roku 1985. P ragnę w yrazić w  ten sposób 
głęboki szacunek dla człowieka, k tóry  im ponow ał mi od samego dzie
ciństwa.

Przytoczone w tej pracy fakty, poparte  autentycznym i dokum enta
mi dowodzą, że ludzie tacy ja k  ks. bp F. H odur n ie  rodzą się często, 
zwłaszcza w  w iejskich chatach. Jako  człowiek z p rzekonania re lig ij
ny w ierzę mocno, że Bóg W szechmogący, k tóry  rządzi św iatem , ta 
kich w łaśnie skrom nych ludzi pow ołuje do szczególnych zadań, w ypo
sażając ich jednocześnie w  specjalne charyzm aty w iary, rozum u i se r
ca. by mogli zrealizow ać Jego boskie plany na ziemi, by budzili z 
uśpienia ludzkie sum ienia i w skazyw ali innym  w łaściw ą drogę, k tórą 
poprzez „Pracę i W alkę” należy dążyć do „Prawrdy” o sensie ludzkie
go życia na ziem i”.

Bp F ranciszek Hodur urodził się 1 kw ietnia 1866 roku we wTsi Ż a r
ki koło Chrzanowa. Jego ojciec był w iejskim  kraw cem . Franciszek 
H odur po ukończeniu czteroletniej szkoły w iejskiej odkrył w  sobie 
powołanie kapłańskie. Pod w pływ em  swego nauczyciela postanow ił 
kontynuow ać naukę wr K rakow ie. W roku 1889 ukończył gim nazjum  
św. Anny, a następnie w stąp ił do Wyższego S em inarium  D uchow ne
go w Krakowie. W owym czasie było to sem inarium  w yjątkow a, od 
roku  1852 zostało połączone z W ydziałem Teologicznym U niw ersytetu 
Jagiellońskiego, a więc klerycy uczęszczali na w ykłady do Collegium  
Novum,  a tylko niektóre w ykłady odbywały się w gm achu Księży 
M isjonarzy na Stradom iu.

Po trzech latach studiów  teologicznych i przyjęciu niższych święceń 
z rąk  kard . A. Dunajew skiego (tl894), F ranciszek H odur — nie w i
dząc możliwości otrzym ania święceń kapłańskich — wyjeżdża w raz z 
falą  em igrantów  do USA. gdzie w stąp ił do Sem inarium  Duchownego 
św. W incentego w  Betty, Pa. 19 sierpn ia 1893 r. bp 0 :H ara  udzielił 
klerykow i F. H odurow i święceń kapłańskich, a następnie zam ianow ał 
go w ikariuszem  parafii rzym skokatolickiej pw. Najświętszego Serca 
Jezusa w Scranton. W roku 1895 ks. F ranciszek H odur został probosz
czem para fii pw. Sw. Trójcy w  N anticoke w stanie Pensylw ania.

Ks. Franciszek H odur nie zapom niał, że jest synem  chłopa, że lud 
polski pow inien mieć swoje praw a, że wolność, k tórej Polacy wówczas 
pragnęli i niepodległość, za k tó rą  tęsknili — m uszą być pełne, muszą 
objąć ziem ie polskie i polską duszę.

„Wobec panujących na obczyźnie stosunków  — pisze bp Tadeusz 
R. M ajewski — polskie wychodźstwo było bezradne. Próbow ało 
w praw dzie staw ić opór biskupom  i księżom, uciekając się do pomocy

m a lo w a ł: Je rz y  N an o w jk i

własnych organizacji, takich jak : Związek Narodowy Polski, Z w ią
zek Młodzieży „Sokół” i innych stowarzyszeń postępowych i społecz
nych, ale te usiłow ania były bezskuteczne. Ks. F. H odur postanow ił 
przyjść z pomocą swym  braciom. Na w ezwanie ludu opuścił Nanticoke 
i przybył w roku 1897 do Scranton. Chcąc się przekonać, jak  zapatru 
je  się Stolica Apostolska n a  politykę irlandzich i niem ieckich b isku
pów w Ameryce, udał się ks. F. H odur w  styczniu 1898 r. do W a
tykanu”.

„W spomniana delegacja przybyła najp ierw  do Polski — pisze bp 
W iktor W ysoczański — celem zasięgnięcia rad y  u znanego trybuna 
ludowego w Galicji, ks. S. Stojałowskiego, co do sposobu postępow a
nia w Rzymie. Z Polski delegacja udaje  się do Rzymu z pism em 
polecającym i (od ks. S. Stojałowskiego) do ks. G orm iera i kard. Vanu- 
tellego. Po w ielu zabiegach ks. F. H odur zostaje przyjęty  przez p re 
fek ta K ongregacji R ozkrzew ienia W iary, kard. M. H. Ledóchowskie- 
go, byłego arcybiskupa gnieźnieńskiego. Petycja zostaje odrzucona, 
gdyż — jak  powiedział kard. Ledóchowski — Stolica Święta nie będzie 
ustanawiała osobnych praio ani osobnych biskupów dla garści katoli- 
kow polskiego pochodzenia w  Ameryce, skazannej na niezawodne w y 
narodowienie pośród kulturalnego i bogatego otoczenia.

Odpowiedź pisem na na petycję przyszła jesienią 1898 r., za po
średnictw em  legata papieskiego w W aszyngtonie M artinellego. Scran- 
tonianie zapoznali się z n ią  n a  zgrom adzeniu parafia lnym  w dniu 18 
w rześnia 1898 r. Zgrom adzeni w liczbie około 400 osób jednom yślnie 
postanow ili wówczas nie w racać pod jurysdykcję biskupów' rzymsko
katolickich, lecz „oddać się z głęboką a m ocną w iarą pod opiekę 
Bożą”.

M łoda w spólnota w yznaniow a form alnie ukonstytuow ała się jako 
Kościół dopiero n a  I Synodzie G eneralnym  w  Scranton, we w rześniu 
1904 r. Jednakże O rganizator Polskiego Narodowego Kościoła K atolic
kiego w pełni zdaw ał sobie spraw ę z tego, że młody ruch religijny, 
k tórem u przewodzi, będzie m iał szansę szerszego rozwoju, jeśli n a  je 
go czele stanie duchowny — praw om ocnie w ybrany i w ykonsekrow a- 
ny n a  biskupa (...). I taka możliwość otrzym ania sakry biskupiej przez 
ks. F. H odura zaistn iała  dopiero po form alnym  wyborze na biskupa 
na I Synodzie G eneralnym  w  Scranton w  1904 r. i po śm ierci bpa 
A. Kozłowskiego w styczniu 1907 r. Uroczystość konsekracji odbyła 
się w U trechcie w  dniu 29 w rześnia 1907 r. w starokatolickiej k a 
tedrze pw. św. G ertrudy. N astąpiła ona — ja k  w ynika z protokółu 
sesji MKBS 2 w rześnia 1907 r. — po uprzednim  podpisaniu przez 
elekta F. H odura D eklaracji U trechckiej i Umowy Biskupów S taro 
katolickich z 24 w rześnia 1889 r. oraz zobow iązania się do ścisłego 
przestrzegania zasad sprecyzowanych w  obu w ym ienionych doku
m entach”.

Bp Franciszek H odur służył Polskiem u Narodowem u Kościołowi 
K atolickiem u do ostatnich chw il swego życia. Zmarł 16 lutego 1953 
roku.



W środę po ostatniej niedzieli 
Przedpościa (w liturgii nosi ona 
nazwę Pięćdziesiątnicy, zaś w  
nomenklaturze ludowej zwie się 
niedzielą Zapustową) rozpoczy
namy corocznie czterdziestodnio
wy okres Wielkiego Postu. W li
turgii zw ie się on „Świętą Czter- 
dziestnicą”. Warto tutaj przy
pomnieć, że liczba 40 wychodzi 
po odliczeniu od czasu w ielko
postnego wszystkich niedziel, ja
ko nie przyjmujących postu. Nie 
jest to dziełem przypadku. Okres 
czterdziestodniowy został w  
szczególniejszy sposób uświęcony 
w  dziejach zbawienia. Wiadomo 
nam bowiem, że Mojżesz przez 
czterdzieści dni przebywał na 
górze Synaj na rozmowie z Bo
giem. Prorok Eliasz odbył trwa
jącą czterdzieści dni wędrówkę 
do góry bożej Horeb. Również 
czterdzieści lat trwała wędrówka 
ludu izraelskiego do ziemi obie
canej, kiedy to dokonało się od
nowienie tego narodu. Wymarli 
bowiem na pustyni ci, którzy 
buntowali się przeciw w oli Bo
żej. Wreszcie Syn Boży, Jezus 
Chrystus — zanim rozpoczął 
swoją publiczną działalność — 
spędził czterdzieści dni na pu
styni, modląc się i poszcząc. Za 
przykładem Zbawiciela również 
Kościół poświęca czterdzieści dni 
przed Wielkanocą na odnowienie 
duchowe dzieci Bożych. Jest więc 
Popielec wprowadzeniem w  o- 
kres Wielkiego Postu.

W opracowaniu niniejszym  
przyjrzymy się tej uroczystości w  
aspekcie historycznym. Zwrócimy 
następnie uwagę na jej aspekt 
liturgiczny, by wreszcie przypo
mnieć duszpastersko-ascetyczne 
znaczenie Popielca i Wielkiego 
Postu.

Obchód środy popielcowej od 
w ielu w ieków  połączony jest z 
pełnym  głębokiej wymowy obrzę
dem posypania głów poświęconym 
popiołem. Początki tego obrzę
du, rozpoczynające czas postu 
czterdziestodniowego, sięgają IV 
wieku. Od tego bow iem  czasu 
znana była w  Kościele p rak tyka 
publicznej pokuty za jaw ne w i
ny, które były przyczyną zgor
szenia. Rozpoczynała się ona na 
początku Wielkiego Postu i trw a 
ła  aż do W ielkanocy. P oku ta  pu 
bliczna polegała przede wszystkim  
n a  w ykluczeniu grzeszników ze 
społeczności eucharystycznej (nie 
mogli uczestniczyć we Mszy św. i 
przyjm ow ać K om unii św.). P o
nadto  — dla zadośćuczynienia 
Bogu za popełnione grzechy — 
m usieli oni podejm ow ać surow e 
um artw ien ia oraz post i m odlit
wę. P rak tyk i te m usieli oni 
spełniać przez cały okres W ielkie
go Postu.

W środę po niedzieli Pięćdzie
siątnicy pokutnicy grom adzili się 
w św iątyni, gdzie odbyw ali p u 
bliczną spowiedź ze swych grze
chów, przyw dziew ali szaty po

ku tne a kapłani posypywali im 
głowy popiołem. Następnie, le
żąc krzyżem  odm aw iali siedem 
psalm ów  puktnych, poczym bis
kup usuw ał ich z dom u Bożego, 
m ówiąc: „Oto wypędzam y was z 
obrębu św iątyni z pow odu grze
chów i zbrodni waszych, jak  
Adam  został w ygnany z ra ju  dla 
przestępstw a swego”. Potem  za
mykano drzw i św iątyni, pozosta
w iając 'pokutników  n a  zew nątrz. 
To w ykluczanie pokutników  było 
obrzędem  w strząsającym , który 
dla pozostałych w yznawców był 
pow ażnym  napom nieniem  i p rze
strogą.

W arto tu  może przypomnieć, że 
publiczni pokutnicy dzielili się na 
cztery klasy. N ajniższą z nich 
stanow ili tzw. „płaczący”. P rze
byw ali oni n a  dziedzińcu św iąty
ni i ze łzam i w oczach prosili 
wchodzących do domu Bożego o 
w staw ienie się za nim i do O jca 
niebieskiego. Do grupy drugiej 
zaliczali się tzw. „słuchający”. 
Mogli oni razem  z przygotow ują
cymi się do chrztu  (katechum e
nam i) przebyw ać w  przedsionku 
św iątyni i uczestniczyć w  L iturgii 
Słowa Bożego. Jednak  po ew an
gelii — na polecenie subdiakona
— musieli kościół opuścić. P oku t
nicy trzeciego stopnia, tzw. „klę
czący’', mogli już przebywać

w ew nątrz dom u Bożego, zajm ując 
m iejsca n a  naw ie głównej. 
Oni też po w yjściu „słuchających”
— klęcząc z głowam i pochylony
mi ku ziemi (stąd ich nazwa) — 
otrzym ywali błogosławieństw o b i
skupa i rów nież m usieli w yjść ze 
św iątyni. W reszcie pokutnicy 
czwartego stopnia, tzw. „stojący”, 
mieli praw o uczestniczyć w  ca
łym  nabożeństw ie. Nie mogli 
jednak  przyjm ować Eucharystii. 
Toteż, gdy inni w yznawcy przy
stępow ali do Stołu Pańskiego, oni 
musieli stać na swoim  miejscu. 
Uroczyste pojednanie pokutników  
z Bogiem i przyw rócenie im  pełni 
p raw  w  społeczeństwie Kościoła 
(po łacinie nazywało się to : re-
conciliatio) następow ało dcpiero 
w  W ielki Czw artek. Dopiero 
w tedy otrzym ywali oni rozgrze
szenie i zostaw ali dopuszczeni 
do S akram entu  Eucharystii.

W następnych w iekach — 
praw dopodobnie ze względów n a
tu ry  hum anita rne j i społecznej 
—■ Kościół złagodził dyscyplinę 
pokutną. P okuta publiczna i 
zw iązane z n ią  prak tyk i ustały. 
Jednak  w ierni, już całkiem  do
browolnie, poddaw ać się zaczęli 
obrzędowi posypyw ania głów 
popiołem  n a  rozpoczęcie postu 
czterdziestodniowego. Pod koniec 
X I w ieku zwyczaj ten rozpow 
szechniony został w  całym  Koś
ciele zachodnim. P rak tyka  p rze
trw a ła  przez następne wieki, aż 
do naszych czasów.

L iturgię Popielcową rozpoczy
na cerem onia pośw ięcenia popio
łu, przygotowanego z palm  po
święconych poprzedniego roku w  
Niedzielę Palm ow ą. Bezpośrednio 
potem  posypuje kapłan  głowy 
w iernych uczestniczących w  n abo 
żeństwie. Równocześnie zw raca 
się do nich z napom nieniem , 
zaw artym  w  słow ach: „Pam iętaj 
człowiecze, że jesteś prochem  i 
w  proch się obrócisz!” Słowa te 
są naw iązaniem  do stw ierdzenia 
Boga, k tóry  — usuw ając p ie rw 
szego człowieka z m iejsca szczę
śliwości, zw anej ra jem  — pow ie
dział: „W rócisz do ziemi, z k tó 
rej jesteś w zięty; bo prochem  
jesteś i w proch się obrócisz” 
(Rz 3, 19). Popiół jest tu ta j sym 
bolem znikomości św iata oraz 
pokory i pokuty. Poddając się 
obrzędowi posypania głów po
piołem  uznajem y publicznie, że 
jesteśm y grzeszni i w yrażam y 
chęć poprawy. Równocześnie, 
dzięki m odlitw ie Kościoła, otrzy
m ujem y pomoc nadprzyrodzoną 
do należytego przeżycia Wielkiego 
Postu. N astrój pokuty pogłębiają 
jeszcze rzew ne pieśni w ielko
postne

Bezpośrednio potem  rozpoczyna 
się Msza św ięta, będąca in au 
guracją W ielkiego Postu. N astrój 
jej liturgii odpow iada nastro jom

duszy. W yraża go już antyfona 
na  wejście, za pośrednictw em  
której zw racam y się do Boga 
słow am i: „Litujesz się nad wszy
stkim i, Panie, i nic nie m asz w 
nienaw iści z tego, coś uczynił; 
darujesz grzechy ludziom  dla po
kuty  i przebaczasz im : albowiem  
jesteś Panem , Bogiem naszym ” 
(Ps 57, 2). W kolekcie natom iast 
błagamy, byśm y „rozpoczęli w  te 
czcigodne dni post św ięty z 
należytym  nabożeństw em , i do
kończyli go z niezachw ianą gor
liw ością”.

P ierw sze czytanie m szalne — 
w yjęte z księgi proroka Joela — 
ukazuje w strząsającą scenę po
k u tn ą  ze Starego Testam entu. 
Posługując się słowami proroka, 
wzyw a nas Kościół do pokuty i 
w ew nętrznego naw rócenia. Poku
ta  do k tórej w zyw ał Joel, m ia
ła  charak ter społeczny. Toteż 
Wielki Post m a być czasem u- 
m artw ien ia  i m odlitw y całego 
Kościoła Chrystusowego. E w an
gelia natom iast, będąca fragm en
tem  kazania Syna Bożego na gó
rze, przestrzega przed obłudą, 
k tó ra  po trafi wcisnąć się naw et 
do p rak tyk  pokutnych, ja k  to 
m iało miejsce u faryzeuszów. 
P rzestrzega przed n ią  Jezus, m ó
w iąc: „Gdy pościcie, nie bądźcie 
sm ętni jak  obłudnicy; szpecą bo
wiem  tw arze swoje, aby ludziom  
pokazać, że poszczą. Zapraw dę 
pow iadam  w am : O dbierają  zap ła
tę  swoją. Ale ty, gdy pościsz, n a 

maść głowę sw oją i umyj tw arz 
swoją, aby nie ludzie cię w idzie
li, że pościsz, a Ojciec twój, k tó
ry  widzi w ukryciu, odpłaci tob ie” 
(Mt 6. 16—18). P ragnie nas w  ten 
sposób Kościół przestrzec przed 
działaniem  dla oka ludzkiego w 
w ykonyw aniu p rak tyk  pokutnych.

Z punk tu  w idzenia duszpaster- 
sko-ascetycznego, czas W ielkiego 
Postu  je st okresem  wytężonej 
pracy duchowej oraz obfitszego 
niż zazwyczaj w ylew u Bożej łas
ki. Je st też przygotow aniem  do 
najw iększej uroczystości roku 
kościelnego oraz zapoczątkow a
niem  naszego udziału w  ta jem 
nicy w ielkanocnej. W spaniale 
charak teryzuje go — jakże dob
rze znana — prefacja w ielko
postna, w której w raz z Kościo
łem pow tarzam y słow a: „W szech
mogący, wieczny Boże, (Ty) przez 
post ciała niepraw ość naszą 
powściągasz, życie boże w nas 
wzbudzasz, od grzechu zachow u
jesz, w  dobrym  utw ierdzasz, ku 
wiecznej nagrodzie prowadzisz, 
przez C hiystusa P ana naszego”. I 
rzeczywiście. Bowiem W ielki Post
— jak  zauw aża jeden z na jw y
bitniejszych współczesnych litu r- 
gistów francuskich — „to jakby 
w ielkie coroczne rekolekcje, k tó
re  daje Kościół św ięty”. Reko
lekcje zaś, to — jak  powszechnie 
wiadom o — czas skupienia, usu
nięcia się od zgiełku św iata, 
rozm yślanie o rzeczach wiecznych, 
czas um artw ienia, dobrych uczyn
ków, a nade wszystko modlitwy. 
Z tak im  usposobieniem  w inni 
Wielki Post przeżyć wyznawcy 
Chrystusa.

*
'Jf *

P rzyjm ując na nasze głowy po
święcony popiół, w kraczam y w 
okres W ielkiego Postu, który dla 
każdego z nas stać się w inien 
czasem pokuty, w yrażającej się w 
um artw ian iu , jałm użnie i m odlit
wie. Jednak  pokuta nasza nie 
może ograniczać się do p rze ja
wów czystc zewnętrznych. Do 
każdego bow iem  z nas odnosi 
się napom nienie, zaw arte w  sło 
wach P roroka: ..Nawróćcie się do 
m nie całym  swym  sercem, w 
poście, płaczu i narzekaniu! Roz
dzierajcie sw oje sera, a nie sw o
je szaty, i naw róćcie się do Pana. 
swojego Boga. gdyż On jest łas
kaw y i miłosierny, n ierychliw y 
do giewu i pełen litości” (J 12, 
12b—13). Tylko wówczas Wielki 
Post stanie się d la  nas „czasem 
łaski i zbaw ienia” . Tylko wówczas 
przygotujem y się należycie do 
radosnego św iętow ania pam iątki 
zm artw ychw stania C hrystusa oraz 
uczestniczenia w tajem niej7 w iel
kanocnej.

Ks. JAN KUCZEK



Piątek

DROGA KRZYŻOWA
„Chrystus nie przestał umierać. Ludzie co dzień wokół nas cierpią 

i umierają, a pod ich postacią Chrystus ofiaruje się sw em u Ojcu dla 
zbawienia świata. Droga Krzyżowa jest także drogą życia; praw 
dziw y chrześcijanin nie może o ty m  zapomnieć"

W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE

M. Quoist

I. Jezus skazany na śmierć

..Dlatego P iła t wyszedł do nich na zew nątrz i rzekł: Jaką skargę
wnosicie przeciwko tem u  człowiekozoi? W odpowiedzi rzekli do n ie
go: ..Gdyby to nie był złoczyńca, nie w ydalibyśm y Go tobie.

F ilat więc rzekł do nich: Weźcie Go w y  i osądźcie według swojego 
prawa. Odpowiedzieli m u Żydzi: Nam  nie wolno nikogo zabić. Tak 
miało się spełnić Słowo Jezusa, w  którym  zapowiedział, jaką śm iercią 
m iał umrzeć.

W tedy pow tórnie wszedł P iła t do pretorium , a przywoławszy Jezusa, 
rzeki do Niego: Czy Ty jesteś Królem Żydowskim?  Jezus odpowie
dział: Czy to mówisz od siebie, czy też inni powiedzieli ci o Mnie? 
P iłat odparł: Czy ja jestem Żydem? Naród twój i arcykapłani wydali  
m i Ciebie. Coś uczynił? Odpowiedział Jezus: Królestiuo moje nie jest 
z tego świata. Gdyby królestwo moje było z tego świata, słudzy moi 
biliby się, abym  nie został w ydany Żydom. Teraz zaś królestwo m o
je nie jest stąd. P iła t zatem  powiedział do Niego: A więc jesteś kró
lem? Odpowiedział Jezus: Tak, jestem królem. Ja się na to narodzi
łem i na to przyszedłem na świat, aby dać świadectwo prawdzie.  
Każdy, kto jest z prawdy, słucha mojego głosu. Rzekł do Niego Piłat: 
Cóż to jest praioda? To powiedziawszy, wyszedł pow tórnie do Żydów 

rzekł do nich: Ja nie znajduję w  Nim żadnej w in y” (J 18, 29—38).

„A był zwyczaj, że na każde święto nam iestn ik  uw alniał jednego 
więźnia, którego chcieli. Trzym ano zaś w tedy znacznego więźnia,
im ieniem  Barabasz. Gdy się więc zebrali, spytał ich Piłat: Którego
chcecie, żebym  wam  uwolnił, Barabasza czy Jezusa, zwanego Mesja
szem. W iedział bowiem, że przez zawiść Go w ydali. A gdy on odbywał 
przewód sądowy, żona jego przysłała mu ostrzeżenie: Nie m iej nic do 
czynienia z t y m  Sprawiedliwym, bo dzisiaj we śnie wiele nacierpia
łam się z  jego powodu. Tymczasem arcykapłani i sta rsi nam ówili 
tłum y, żeby prosiły o Barabasza, a dom agały się śm ierci Jezusa. P y
ta ł ich nam iestnik: Którego z tych dwóch chcecie, żebym  wam  uw ol
nił? Odpowiedzieli: Barabasza. Rzekł do nich P iłat: Cóż więc m am  
uczynić z  Jezusem, którego nazywają Mesjaszem?  Zawołali wszyscy: 
Na krzyż  z  Nim!  N am iestnik odpowiedział: Cóż właściwie złego it- 
czynił? Lecz oni jeszcze głośniej krzyczeli: Na krzyż  z Nim!

P iła t widząc, że nic nie osiąga, a wzburzenie raczej w zrasta, wziął 
wodę i um ył ręce wobec tłum u, mówiąc: Nie jestem  w inny krwi
tego Sprawiedliwego. To wasza rzecz. A cały lud zawołał: Krewi Jego 
na nas i na dzieci nasze.

Wówczas uw olnił im  Barabasza, a Jezusa kazał ubiczować i wydal 
na ukrzyżowanie (Mt 27, 15—26).

,,K iedy do w as zaw itałem  aby oznajm nić w am  św iadectw o Boże, 
nie przybyłem  jako m istrz słowa ani jako mędrzec. A lbowiem po
stanow iłem  sobie nie znać, przebyw ając wśród was, nic innego, tylko 
Jezusa Chrystusa, i to ukrzyżowanego. I tak  stanąłem  przed w am i 
słaby i zalękniony i z w ielkim  drżeniem. A mowa m oja i poselstwo 
moje nie w yrażały się w  przekonyw ających słowach (ludzkiej) m ą
drości, lecz w  u jaw nian iu  Ducha i mocy. Bo w iara nasza nie m iała 
się opierać na m ądrości ludzkiej, lecz na Bożej mocy” (1 Kor 2, 1—5).

II. Jezus przyjmuje krzyż

„Jeżeli kto chce iść za mną, niech się w yrzeknie samego siebie, b ie
rze codziennie krzyż swój i postępuje za mną. Bo kto chce życie swe 
ocalić, u trac i je; lecz kto swe życie u trac i dla mnie, ocali je” (Łk 9, 
23—24).
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M edycyna u d o w o d n iła  fc-ez- 
sp o rn ie  b ezpośredn i zw iązek  
p alen ia  ty to n iu  z p o w staw a
n iem  o-kreślonych chorób , w 
ty m  tak że  now o tw o ró w  i ch o 
rób p rzew odu  pokarm ow ego . 
P a lacze  je d n a k  te  fa k ty  ig n o 
ru ją . P rzem y sł ty to n io w y  n a 
to m iast g łu c h y  je s t  n a  ocen y  
jakości p ro d u k o w an y ch  przez 
sieb ie  papierosów 7, k tó re  za 
m iast sie po lepszać, sta !e  się 
po garsza ją . W edług b ad ań  
przep ro w ad zo n y ch  w  u b . r. 
najw yższe ilości c ia ł sm ołow a
ty ch , n ik o ty n y  i tlen k u  w ęg 
la  w y d z ie la ją  p ap ie ro sy  m a r 
k i ,, C a rm en” (najd roższe), a 
na  d rug im  m ie jscu  p lasu ją  
pię „K lu b o w e” .

Z ain te reso w an ie  fu n k c jo n o w a
n iem  D ebick ieeo  K o m b in a tu  
R o lno -P rzem ysłow ego  „Ig lo - 
t>ol” , o rg an izm u  Eosn^darcze- 
go w iążącego p rzem y sł i ro l 
n ictw o, jes t duże, za ró w n o  w  
k ra ju , ja k  i za  g ran icą . W 
ciągu  o s ta tn ic h  dw u lat k i l 
k a k ro tn ie  odw iedza1 i ten  k o m 
b in a t m .in . dzia łacze  g o sp o 
darczy  C h ińsk ie j R epublik i 
Ludow ej. O sta tn io  nrzebyw ał~  
w  D ębicy  9-osobow a d e leg a
c ja  P ań stw o w ej K om isji do 
soraxv O rgan izacji N ow ych 
S tru k tu r  z ChRL. J e j  cz łon
kow ie  in te reso w ali się szcze
gółow o rozw iązan iam i e k o n o 
m icznym i zastosow anym i w  
dęb ick im  ..I^ io o p o lu ”  w  d z ie 
dzin ie  n ro d u k c ji p rzem ysłow ej 
i ro lnej.

W ym ogi ekonom iczne sp ra 
w ia ią, że p o ja w ia ją  się w  w y 
d aw n ic tw ach  i w  ru ch u  k s ię 
g arsk im  zupełn ie  now e z ja 
w iska, np. K rakow sk ie  W y
daw nic tw o  L ite rack ie  pod jęło  
d ecyzję  o p rzem ielen iu  za le 
g a jący ch  m ag azy n y  k ilk u d z ie 
sięciu  ty s ięc y  książek , g łów 
nie l i te ra tu ry  w spółczesnej, 
zw łaszcza poezji.

W ydaw nictw o 
pod jęło  d ecyzję  o 
n iu  do b ib lio tek  
k ra ju  ponad  2 m in  
rzy  książek  o raz o 
n iu za leg a jący ch  
.poezji.

L ite rack ie  
przekaza- 

w całym  
egzem pla- 
przecen ie- 
m ag azy n y

Z p rasy : „ J e s t  u chw ała  B iu 
ra  P o litycznego  w  sp raw ie  
zm ian  zasad  p o lity k i k a d ro 
w ej, k ry ty k u ją c a  u k ład , w  
k tó ry m  ponad  80% k a d r  k ie 
row niczych  są  to członkow ie 
p a r tii  i s tro n n ic tw . Je s t  to 
p ra k ty k a  szkod liw a d la  sa 
m ej p a rtii, gdyż n ie p rzezw y
cięży ona tego , co nazw ałem  
a k ty  w o k rac ją , jeże li n a d a l 
p rzynależność do p a rtii b ę 
dzie u lgow ą ta ry fą  w ejśc ia  na  
s tanow isko  k ie ro w n icze”  (Ma- 
■riusz G ulczyńsk i, Życie G os
podarcze, 15.XI).

M aria  K uncew iczow a zaliczana  
je s t  do czołow ych p rz e d s ta w i
cielek  p sy cho log iczno-obycza- 
jow ego  n u r tu  w spółczesne j 

p ro zy  p o lsk ie j

m

Rzecznik, ra d zieckiego  M SZ, 
B oris PiadyszeiL', p o in fo rm o w a ł 
na k o n fe r e n c ji  p ra so w ej w  
M oskw ie , że  p rzy ja zd  R onalda  
R eagana do sto licy  Z S R R  p la 
n o w a n y  je s t  na  m a j-c zerw iec  
bieżącego ro k u . Z a p y ta n y , czy  
w iz y ta  p re zy d e n ta  U SA  d o j
dzie do s k u tk u ,  n a w e t je ś li  u- 
k la d  o 50-procen tow ej r e d u k 
c ji  a rsena łów  stra teg ic zn y ch  
n ie  b y łb y  g o to w y  do p odp isa 
nia, P ia d yszew  odparł, że  s tro 
na  radziecka  bardzo b y  chc ia 
ła, a b y  u k ła d  b y t g o to w y  na  
p rzy ja zd  R. Reagana. S y tu a c ją  
ocenia je d n a k  re a lis tyczn ie .

©
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P R L  w  S ta n a ch  Z jed n o czo n ych  
J a n  K in a st pod p isa ł, w  im ie 
n iu  rzą d u  p o lsk iego , um o w ę  
o p rzy s tą p ie n iu  P o lsk i do 
M ięd zyn a ro d o w ej K orporacji 
F in ansow ej b ędącej a filiacją  
B a n k u  Św ia tow ego .

A resz to w a n iem  13 osób, u -  
w a ża n ych  za p rzyw ódcó io  m a 
fi i  z  re jo n u  M esyn y , K a tan i i 
Reggio d i  Calabria za k o ń czy ła  
się za k ro jo n a  na  szeroką  sk a 
lę operacja , w  k tó r e j  u c ze s t
n ic zy ło  ponad  300 po lic ja n tó w . 
P olicja  o to czy ła  d o m  w  m ie j 
scow ości P ellaro , p o ło żo n e j 10 
k m  na po łu d n ie  od Reggio  
di Calabria, gdzie  odbyw a ło  się 
w łaśn ie  „ spo tka n ie  na szczy 
c ie” św ia ta  p rzes tęp czeg o  w y 
m ien io n ych  reg ionów . W śród  
a re sz to w a n ych  zn a jd u ją  się 
m ię d zy  in n y m i p o szu k iw a n i  
p rzy w ó d c y  m a fii  G iuseppe  
Chiofalo  i D om enico  G uilli.

P rem ier Ira n u  H osejn  M usa- 
yji-C h a m cn ei ka teg o ryczn ie  
zd e m en to w a ł in fo rm a c je  a g en 
c y jn e  o p o d jęc iu  p rze z  T e h e 
ran  p ro d u k c ji  b ro n i c h em icz
n ej. J a k  p o in fo rm o w a ła  ira ń 
ska  a gencja  1RN A, s z e f  rządu  
Ira n u  podkreślił, że  R e p u b li
ka  Is la m ska  posiada odp o w ied 
n i  p o ten c ja ł i techno log ię  do 
p ro d u k c ji  b ro n i ch em iczn e j, 
je d n a k że  p o d e jm ie  ją  dopiero  
g d y  będzie  do tego zm uszona .

P re zy d e n t N ika ra g u i D aniel 
O rteca w y so k o  ocen ił pom oc, 
ja k ie j  ud zie la ją  N ik a r a ju i  p a ń 
stw a  so c ja lis tyczn e . V /y s ięp u -  
ją c  na  k o n fe r e n c ji  p ra so w ej  
D aniel Ortega ośw ia d czy ł, że  
Z S R R , K uba  i N RD , a ta kże  
inne  pań stw a  so c ja lis tyczn e  u- 
d zie la ją  N ika ra g u i zn a c zn e j  
p o m o cy  gospodarczej w  w a 
ru n k a c h  b lo ka d y  i agresji ze 
s tro n y  USA..

Z n ak o m ity  a k to r  w łosk i 
M arcello  M astro ian n i

W TELEGRAFECZNYM SKRÓCIE

W 
TE

LE
G

RA
FI

CZ
N

YM
 

SK
RÓ

CI
E 

• 
W 

TE
LE

G
RA

FI
CZ

N
YM

 
SK

RÓ
CI

E 
• 

W 
TE

LE
G

RA
FI

CZ
N

YM
 

SK
R

Ó
C

IE



Z  zagadmeń dogmatyki ka^tolickiej

JEZUS ŻYJi!
Z m artw ychw stanie Jezusa

C hrystusa jest cudem. Każdy cud 
dom aga się w iary. Cud zm ar
tw ychw stan ia Zbaw iciela również 
możemy poznać i uznać n a  p ła 
szczyźnie nadprzyrodzonej, a 
w ięc aktem  w iary  religijnej. Nie 
oznacza to jednak  b rak u  m ate
rialnych dowodów na to, że ten 
w ielki cud zaistniał. Takie do
wody są. O m aw ialiśm y już je 
den z n ic h : św iadectw o pustego 
grobu.

W ymowy pustego grobu nie po
trafiły  odczytać należycie n ie
w iasty  spieszące niedzielnym  ra n 
kiem, by nam aścić wonnościam i 
ciało Jezusa. Ich sm utku po s tra 
cie M istrza nie po trafiły  oddalić 
naw et słowa A nioła zw iastującego 
im. że Jezus żyje. Tak samo nie 
um ieli w yciągnąć w łaściw ej n au 
ki apostołowie P io tr i Jan , k tó 
rzy n a  wieść o pustym  grobie 
przybiegli sprawdzić, czy n ie
w iasty m ówiły praw dę. P rzy ja
ciele C hrystusa potrzebow ali 
bardziej wymownego argum entu 
niż pusty  grób i w ym ów ka A nio
ła, dlaczego szukają żywego 
wśród um arłych. I taki dowód 
otrzym ali! Ci sam i ludzie, którzy 
oglądali m artw e Ciało P ana  i u- 
czestniczyli w  Jego pogrzebie —

zostali dopuszczeni do oglądania 
zm artw ychw stałego M istrza. Mog
li z Nim rozmawiać, dotykać je 
go zabliźnionych, chociaż o tw ar
tych ran, a także spożyć z Nim 
pokarm . Nie były więc to sny, 
czy halucynacje, lecz rzeczywiste 
spotkania z żywym Zbawicielem. 
Spotkania te  spowodowały cu
dow ną przem ianę w  psychice 
apostołów. Z ludzi słabych stali 
się odważnymi głosicielam i Ew an
gelii, gotowymi poświęcić w łasne 
życie w obronie praw dy o 
Chrystusie. Siłę czerpali z w iary 
w  Jego zm artw ychw stanie.

P rzypatrzym y się po kolei re 
lacjom  o spotkaniach poszczegól
nych osób ze zm artw ychw stałym  
Jezusem  tak, jak  je przekazali 
święci pisarze biblijni. Opisy te, 
ja k  też cudow na m etam orfoza 
każdego człowieka, którego Z ba
wiciel zaszczycił m ożliwością o- 
glądania swojej Postaci po zm ar
tw ychw staniu, mogą skutecznie 
wzmocnić naszą w iarę i jej 
w pływ  na życie.

Bardzo s ta ra  tradycja u trzy 
m uje, że Jezus natychm iast po 
zm artw ychw staniu  ukazał się 
sw ojej Matce. Nie m a o tym  
w zm ianki w  Księgach świętych, 
ale nie możemy kw estionow ać 
tej podniosłej hipotezy. N ikt z 
ludzi nie zasłużył bardziej na 
zaszczytną w izytę zm artw ych
wstałego Zbaw iciela, niż jego 
M atka. C ierpiała w raz z Synem 
najw ięcej podczas ofiary krzyżo
wej, w ypadało więc, by pierw sza 
zobaczyła Go w  błogosławionym 
ciele. Zwycięzcę śm ierci, p iekła 
i szatana. Tak zapew ne było. 
W yraz tem u daje  siedem nasto
w ieczna pieśń w ielkanocna: „Po
tem  z w ielką sw ą św iatłością do 
M atki swej przystąpiwszy, pocie
szył ją  pozdrowiwszy: N apełnio
na bądź słodkością M atko m oja 
i radością, po onej w ielkiej żałoś
ci — A lle lu ja”.

Praw dopodobnie ewangeliści u- 
w ażali w izytę C hrystusa w po
ranek  w ielkanocny u swej M atki 
za coś tak  bardzo naturalnego, że

nie piszą o niej, a koncentru ją 
się na zjaw ieniach osobom w ąt
piącym. M atka Boska była pew 
na zwycięstwa Syna nad śm ier
cią. Żadnych potw ierdzeń nie 
potrzebow ała. Inaczej było z resz
tą n iew iast z otoczenia Zbaw icie
la. Ale i one służyły w ierniej 
i odw ażniej Chrystusowi, niż 
sam i apostołowie. Szczególnie 
M aria M agdalena darzyła Z baw i
ciela ogrom ną wdzięcznością za 
uzyskanie przebaczenia i przyjaźń 
Boskiego Nauczyciela. K iedy więc 
Jezus um arł, nic ją  nie mogło 
pocieszyć. Je j rozpacz sięga szczy
tu, gdy widzi pustą  mogiłę i nie 
może nam aścić C iała M istrza 
w onnościam i na wieczny odpo
czynek. Je s t przekonana, że ktoś 
przeniósł ciało na inne miejsce. 
Chyba zrobił to ogrodnik! W łaś
nie nadchodzi, w ięc M agdalena 
zap łakana py ta : P an ie  jeśli to
ty Go zabrałeś, powiedz, gdzieś 
położył Ciało, a ja  je  w ezm ę’’. 
Rzekomy ogrodnik zwrócił się 
do niew iasty po im ieniu: M ario! 
Teraz poznała, że to Jezus. K rzy
knęła w  przypływ ie nieopisanej 
radości: Mój M istrzu! i przypadła 
do Jego nóg. Jezus powiedział 
do n ie j: Nie zatrzym uj mnie,
M ario, ale idź do moich braci i 
powiedz im, że w stępuję do O j
ca.

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania______

„Przywrócić rangę zawodu”
— matki

W strząsnęła nam i w szystkim i n iedaw na w iadom ość o dokonanym  z 
p rem edytacją i zim ną k rw ią  m orderstw ie, popełnionym  na 11-letnim 
chłopcu przez dwóch o k ilka tylko la t starszych od niego młodych 
ludzi. M orderstw o dokonane było z prem edytacją , bo młodociani m or
dercy dobrze w iedzieli co chcą zrobić, i w iedzieli po co. Planow ali 
to m orderstw o z zim ną krw ią, ciągnąc k arty  dla w ytypow ania tego, 
k tóry  będzie zab ija ł — jak  sam i o tym  opowiadali. S tarsza w ygry
w a — czyli ten, kto ją  wyciągnie, będzie zabijał. „Zabijaliśm y no r
m alnie, paskiem ” — mówi jeden  z młodocianych m orderców . P rzy
szli po to, żeby zabić małego chłopca i zabrać z jego m ieszkania 
ap a ra tu rę  wideo. N aw et nie wzięli pod uw agę tego, że w  drodze do 
zdobycia łupu w ystarczyłoby może zastraszyć mniejszego i słabszego 
chłopca, w  najgorszym  razie, gdyby staw iał opór — ogłuszyć. Nie: 
m orderstw o było planow ane od razu. jako jeden z celów złodziejskiej 
wyprawy. Gdy chłopiec już nie żył — zabrali spokojnie w ideo i 
sprzedali tego samego dnia na bazarze Różyckiego za sum ę 170 tys. zł. 
Bardzo szybko zostali zatrzym ani — nie zdążyli nacieszyć się tak  
łatw o zdobytymi pieniędzm i.

W strząsająca ta  sp raw a m a k ilka bardziej i m niej ważnych as
pektów, k tóre w ym agają rozważenia. Nie m iejsce to, oczywiście, aby 
rozważać teraz je wszystkie, są jednak  pew ne problem y, k tóre po
ruszyć trzeba jak  najszybciej.

O pisany przypadek nie jest w yjątkiem . Coraz częściej zdarzają się 
ak ty  już nie tylko w andalizm u czy chuligaństw a — do tych, niestety, 
jakoś zdążyliśm y już przyw yknąć — ale akty  zbrodnicze, popełniane 
przez młodocianych. Nie są to oczywiście zjaw iska nagm inne, nie 
dotyczą też w yłącznie obszaru naszego kraju , ale te, k tóre zdarzają 
się u nas, m uszą w strząsnąć społeczeństwem, a p rzynajm niej jego 
częścią m yślącą i analizu jącą przyczyny i skutki rozm aitych zdarzeń. 
Tvch k ilka przypadków  krańcowo zbrodniczych, z ostatnim , jaki

zdarzył się n a  osiedlu Targów ek w W arszawie, to tylko wierzchołek 
w ielkiej góry lodowej, z tego trzeba sobie zdaw ać spraw ę. Te przy
kłady są najdrastyczniejsze. Poniżej w ierzchołka tej góry są inne, 
może mniej tragiczne, ale n ie  m niej drastyczne, znane nam  dobrze 
rów nież od la t: narkom ania, alkoholizm, napady rabunkow e, k ra 
dzieże, akty bezmyślnego w andalizm u, niszczenie dobra powszechnego, 
wspólnego użytku, terroryzow anie młodszych kolegów w  szkole...

Można by rzec, że ta  p rzerażająca panoram a nie obejm uje całego 
młodego społeczeństwa. Oczywiście, że nie, ale to nie może być powo
dem  do sam ouspokojenia. Przeciw nie. Rośnie oto nowe społeczeń
stwo, którego życie w  dużej części przebiegać będzie w  X X I wieku. 
Jak ie  ono będzie? Ja k  pomóc tej jego części, k tó ra  grzęźnie w  bag
nie barbarzyństw a, przestępstw  i zbrodni? Jak  doprowadzić do te 
go, aby było to społeczeństwo ludzi? N iektórzy już  są, niestety, s tra 
ceni, jak  ci dw aj młodzi zabójcy, którzy, jakkolw iek dalej potoczą się 
ich losy, nigdy już nie zrobią niczego, co napraw iłoby ich czyn, n a 
w et jeśli tego będą chcieli — bo ich czyn je st nieodw racalny. Trzeba 
jednak  pomóc innym, ich rówieśnikom , jeśli to jeszcze możliwe, i 
młodszym, a także zupełnie m ałym  ludziom. Ja k  to zrobić?

Spójrzmy, jak  w ychow ują się ci młodzi ludzie i dzieci. W łaśnie 
„w ychow ują się” — bo jakże rzadko są w ychow yw ani! Jakże n ik łą 
w artość m a obecnie pojęcie „w ychow ania w  rodzinie” ! Do czego bo
wiem ono się sprow adza? Do ub ran ia  i w yżyw ienia — bo wokół tych 
problem ów  toczy się w łaściw ie dzisiejsze życie rodzinne. Z apracow a
ni z konieczności i przym usu finansowego rodzice, także m atki, k tó 
rym  przez to odebrana została podstaw ow a funkcja  m atki w łaśnie, 
funkcja wychowawczyni w łasnych dzieci, uciążliwe, w ielogodzinne 
nieraz (zwłaszcza w  okolicach ośrodków przemysłowych) dojazdy do 
pracy i z powrotem , godzinam i w ystaw ane zakupy, od artykułów  spo
żywczych po proszki do prania, długie poszukiw ania tak  skom pliko
w anych produktów  jak  rajstopy czy ocieplane kalosze — i wreszcie 
dom, gdzie oczywiście czeka wszystko to, co w  n im  zrobić trzeba, by 
nie zarosnąć brudem  i nie jeść wszystkiego n a  surowo. Gdzie tu  czas 
na w ychow yw anie dziecka?! N a rozm owę z nim, na konsekw entne 
działania pedagogiczne, n a  znajomość jego tow arzystw a i otoczenia, 
na kontrolę jego wolnego czasu...

„Podnosi się” obecnie rangi rozm aitych zawodów, bądź „przyw ra
ca” tę  rangę. Przykre, że trzeba to robić, bo znaczy to, że niektórych 
prac nie ceni się dostatecznie. Jeśli jednak  już do tego doszło — to 
trzeba chyba ja k  najszybciej „przywrócić rangę zaw odu” m atki, aby 
dać i jej, i rodzinie możliwość praw idłow ego w ychow yw ania młodych 
pokoleń, bez tego bowiem  grozi nam  jakże niebezpieczna poprzez 
patologiczne skutki choroba sieroca — i to siero t społecznych.



Z DZIAŁALNOŚCI KOMISJI 
EWANGELIZACJI 
POLSKIEJ RADY 
EKUMENICZNEJ

W dniach od 16—20 listopa
da 1987 odbyła się w Wiśle, w 
Ośrodku K atechetycznym  Koś
cioła E w angelicko-A ugsbur
skiego konferencja teologicz
na, poświęcona spraw om  
ew angelizacji. K onferencja 
przeznaczona była dla du 
chownych, studentów  teologii, 
sióstr-diakonis, osób zaanga
żowanych w  pracy ew angeli
zacyjnej oraz zainteresow a
nych tą  pracą. Uczestniczyło 
w  niej 150 osób, w  tym  du 
chowni i studenci C hrześcijań
skiej A kadem ii Teologicznej 
oraz sem inariów  kościelnych. 
Reprezentow ane były n as tę 
pujące Kościoły członkowskie 
Polskiej Rady E kum enicznej: 
Ew angelicko-A ugsburski, E- 
w angelicko-Reform owany, Me- 
todystyczny, Baptystyczny, 
Zjednoczony Kościół Ew ange
liczny. W ykładowcam i b y li: 
d r Sam uel K am aleson, H in
dus, m etodysta, k tóry  był sze
fem  zespołu usługującego pod
czas konferencji, arcybiskup 
M elbourne ks. David Penm an
— anglikanin  oraz d r Robert 
Coleman, m etodysta, w ykła
dowca w  szkołach biblijnych. 
W ykładowcy przedstaw ili p ro 
blemy pracy poew angelizacyj- 
nej, om aw iając różne aspekty 
tej pracy.

Z polskiej strony  refera ty  
wygłosili: p. Ew a U rbaniak  na 
tem at „P raca z naw róconym i 
narkom anam i” oraz d r  H en
ryk  W ieją: „Przygotow anie
doradców duchowych dla 
ewangelizacji i pracy poe- 
w angelizacyjnej”.

W dniach od 20— 22 listo
pada w  tym  sam ym  Ośrodku 
odbyła się konferencja p rze
znaczona dla lekarzy, pielęg
n iarek , terapeutów , psycholo
gów oraz innych osób p racu 
jących w śród chorych. W 
konferencji wzięło udział 75 
osób, dojeżdżających n a  za ję
cia z okolic. Podobnie jak  w 
pierw szej konferencji w  ob ra
dach uczestniczyli pracow nicy 
służby zdrow ia wyżej w ym ie
nionych Kościołów oraz osoby 
z Kościoła Rzym skokatolic
kiego. W ykładowcam i byli: d r 
Sam uel K am aleson, d r S im p- 
son — ch iru rg  z A ustralii 
oraz d r P iper — in te rn ista  ze 
S tanów  Zjednoczonych. W y
kładow cy podkreślali po trze
bę bardzo w szechstronnego 
po trak tow ania ludzi chorych i 
zajm ow ania się nie tylko sa 
m ą cielesną, lecz i duchow ą 
stroną chorego człowieka. P o
nadto m ow a była o chrześci
jańskiej m otyw acji pracy w 
służbie zdrow ia oraz o p ro 
blem ach etycznych, z jakim i 
spo tykają się pracow nicy w 
szpitalach, ośrodkach zdrcw ia 
i innych placów kach służby 
medycznej.

Obie konferencje zorganizo
w ała K om isja Ew angelizacji i 
Polskiej Rady Ekum enicznej.

SPOTKANIE NA TEMAT * 
ROLI POLSKI I RFN 

W PROCESIE ODPRĘŻENIA

Ze wspólnej in icjatyw y K o
ścioła ewangelickiego Północ
nej N adrenii-W estfalii oraz 
Polskiej Rady Ekum enicznej,

Ztościół s ta ro k a to lic k i w  O lten

odbyło się dw udniow e spo tka
nie w  M uehlheim  grupy pos- 
łów, naukow ców  i działaczy z 
obu stron, n a  którym  dysku
tow ano o roli RFN i Polski 
w  procesie odprężenia w  E u
ropie Środkowej oraz m ożli
wym  wrkładzie k rajów  Europy 
Środkowej w  procesie odprę
żeniowym.

Z Polski przybyli prof. Jo 
achim  K ondziela z K atolic
kiego U niw ersytetu L ubel
skiego, ks. biskup Zdzisław
Tranda, jako przedstaw iciel 
Kościoła Ew angelicko-Refor
m owanego w  PRL, prof. M ie
czysław Tom ala z Polskiego 
In sty tu tu  Spraw  M iędzynaro
dowych, Maciej W irowski — 
szef K ancelarii Sejmu, b. am 
basador w  NRD, Ryszard
W ojna — zastępca przew odni
czącego sejm owej Kom isji
S praw  Zagranicznych oraz 
A ndrzej W ojtowicz, dyrektor 
Polskiej R ady Ekum enicznej. 
S tronę zachodnioniem iecką re 
prezentow ało 5 deputowanych 
do Bundestagu — K arl Lam - 
m ers i H einz H orhues z CDU, 
Hans K oschnik i Carsten Voigt 
z SPD, przedstaw iciele f ra k 
cji „zielonych” — Elizabeth
W eber, prof. H.A. Jacobsen i 
dyr. departam entu  MSZ W it- 
te, którzy reprezentow ali FDP.

CORAZ WIĘCEJ 
MECZETÓW

W WIELKIEJ BRYTANII

W w ielkiej B rytanii m aho
m etanie kupu ją  coraz częściej 
kościoły i zm ieniają  je  na oś
rodki ku ltu ry  m uzułm ańskiej 
i szkoły religijne. D otąd p rze
szło ok. 150 św iątyń chrześci
jańskich  w  ręce m ahom etan. 
W daw nych budynkach koś
cielnych urządzono także no
w e szkoły pryw atne dla

dziewcząt m uzułm ańskich, jak  
dotąd jedyne w  Europie Z a
chodniej. Z 56,4 milionów 
Brytyjczyków  niecały m ilion 
przyznaje się do religii M aho
m eta.

OŚWIADCZENIE
POTĘPIAJĄCE RASIZM

W Genewie opublikow ano 2 
lipca br. w spólne ośw iadcze
nie SRK i Kościoła Rzymsko
katolickiego potępiające r a 
sizm jako grzech przeciw  
godności człowieka i jedności 
rodziny ludzkiej”. Na gruncie 
B iblii w szystkie Kościoły 
chrześcijańskie m uszą jedno
znacznie odrzucić w szelką 
dykrym inację rasow ą i etn icz
ną. Kościół Rzym skokatolicki i 
Kościoły członkowskie ŚRK — 
czytam y dalej w  ośw iadczeniu
— są  zgodne co do tego, iż 
rasizm  przybrał szczególnie 
złowieszczą postać w  system ie 
apartheidu . Dlatego Kościoły 
m uszą uczynić jeszcze większy 
wysiłek, aby „przezwyciężyć 
tę szczególnie han iebną form ę 
rasizm u”.

TOWARZYSTWO BIBLIJNE

D ane statystyczne opraco
w ane przez Św iatow y A lians 
Tow arzystw  B iblijnych w yka
zują, że Tow arzystw a B ib lij
ne p racu ją  obecnie nad 573 
tłum aczeniam i. 384 to tłum a
czenia na języki, w  których 
B iblia nie była dotąd publiko
w ana. N ajszerszą p racę  p ro 
w adzi Indyjskie Towarzystwo 
B iblijne — 71 tłum aczeń.
N ajw iększym  przedsięw zię
ciem jest now y przekład  P is
m a Świętego n a  jęz. hindi, 
k tórym  posługuje się 180 m in 
ludzi.

L U T Y

N 14 II Przedpościa

P 15 Faustyna
Jowity

W 16 Rocz. śmierci 
Bpa Franciszka 
Hodura

Ś 17 PO PIELEC

C 18 Symeona
Konstancji

P 19 Droga Krzyżowa

s 20 Leona
Ludmiła

15 LUTEGO
W  tym roku mija 35 roczni
ca śmierci śp. Bpa Fran
ciszka Hodura, organizato
ra Polskiego Narodowego 
Kościoła Katolickiego, de
mokraty i patrioty. Cale ży
cie poświęcił on trosce o 
zachowanie wiary i polsko
ści wśród emigrantów pol
skich w Stanach Zjedno
czonych.
17 LUTEGO  
ŚRODA POPIELCOW A
Wchodzimy w czterdziesto
dniowy okres Wielkiego Po
stu, zwanego również w li
turgii „Św iętą Czterdziest- 
nicą” . Należy tutaj przy
pomnieć, że liczba 40 wy
chodzi po odliczeniu od 
czasu wielkopostnego 
wszystkich niedziel tego 
okresu.
Liturgia Środy Popielcowej 
rozpoczyna się ceremonią 
poświęcenia popiołu, przy
gotowanego z palm po
święconych w Niedzielę 
Palmową poprzedniego ro
ku.
Bezpośrednio potem posy
puje kapłan głowy wier
nych uczestniczących w na
bożeństwie. Równocześnie 
kieruje pod ich adresem 
napomnienie, zawarte w 
słowach: „Pam iętaj, czło
wiecze, że jesteś prochem i 
w proch się obrócisz” . 
Popiół jest symbolem zni- 
komości świata oraz poko
ry i pokuty.

TYGODNIK „RODZINA” 
TYGODNIKIEM KAŻDEJ 
RODZINY

PYTAJ O „RODZINĘ” 
W KAŻDYM KIOSKU  
„RU CHU ”

Czy jesteś już 
posiadaczem 
Kalendarza Katolickiego 
na rok 1988? 
Cena kalendarza — 260 zł



W piątek, 18 grudnia ub. roku Zarząd G łówny Społecznego Tow a
rzystw a Polskich K atolików  z prezesem  bp. doc. dr. hab. W iktorem  
W ysoczańskim n a  cze.!e gościł w  swej siedzibie, przy ul. Balonow ej, 
liczne grono em erytów  — byłych pracow ników  Dyrekcji Naczelnej, 
Oddziału w arszaw skiego ZPU „Polkat" oraz In sty tu tu  W ydawniczego 
im. A.F. Modrzewskiego.

Zaproszonych gości serdecznie pow itał w  im ieniu STPK bp 
W iktor W ysoczański. W yraził sw oje zadowolenie, iż w idzi wszystkich 
w  dobrym  zdrowiu. „To już trad y c ja  — pow iedział •— że raz do 
roku spotykam y się z tymi, którzy część swojego życia przepracow ali 
dla ZPU „Polkat", poświęcili d la dobra naszego k raju" . Prezes ZG 
STPK dał w yraz swem u przekonaniu, że obecna pozycja tak  Sto
warzyszenia, jak  i ZPU ,.P olkat" osiągnięta została w  znacznej m ie
rze dzięki zaangażow anej pracy  zgrom adzonych tu  dziś osób, za co 
należy im  się nie tylko podziękowanie, ale i serdeczna pamięć. W y
razem  tej pam ięci je s t w łaśnie to dzisiejsze spotkanie, organizowane 
przez ZG STPK już od lat.

N astępnie Prezes złożył w szystkim  obecnym  życzenia błogosław ień
stw a Bożego, zdrowia, pomyślności oraz spokojnych i radosnych 
św iąt Bożego Narodzenia. Życzył wszystkim, by w  przyszłym  roku 
mogli spotkać się ponow nie w  tym  sam ym  gronie, w  dobrym  zdro
w iu i nastro ju . Po tych ogólnych życzeniach Prezes przekazał ser
deczne i ciepłe słowa każdem u indyw idualnie, łam iąc się przy tym  
opłatkiem.

Przy wspólnym, w igilijnym  stole, gdzie można się było pokrzepić 
kanapką, ciastkiem , kaw ą i herba tą  potoczyły się rozmowy, snuto 
w spom nienia z la t odległych — a ciągle żywych i bliskich, dzielono 
się w rażeniam i z chw ili obecnej. A oto n iektóre uwagi, jakim i po
dzielili się z nam i goście tej m iłej uroczystości.

Pan Bolesław Kordysz — P racow ał w ZPU ..Polkat” w  latach 
1967—80, pełniąc funkcję dyrektora technicznego w D yrekcji Naczel
nej,. następnie był w-ce prezesem  STPK. W uroczystościach św iątecz- 
no-m ikołajkow ych bierze udział po raz czwarty. „T radycja organizo
w ania spotkań św iątecznych — tzw. „M ikołajek” — pow iedział — 
zaistn iała  od czasu, gdy Prezesem  STPK został bp doc. dr hab. W ik
tor Wysoczański. Z jego in ic ja tyw y co roku w  siedzibie ZG STPK 
spotykają się ludzie, którzy rozstali się już z p racą  zawodową. Przy 
w spólnym  stole dzielą się opłatkiem  składając sobie życzenia św ią
teczne i noworoczne. Trzeba przyznać, iż Prezes STPK dba o em e
rytów  w ykazując dużo osobistego zaangażow ania, za co jesteśm y mu 
wdzięczni”.

Pan Janusz W oźniak — Ponad 10 la t pracy w  Zakładzie Robót 
A ntykorozyjnych i Izolacyjnych. Na em eryturze od 1983 r. Od po
czątku bierze udział w  spotkaniach m ikołajkow ych. Stw ierdził, iż: 
„Spotkania m ikołajkow e to w ynik osobistej in icjatyw y Prezesa 
STPK. Dzięki bp. W iktorow i W ysoczańskiem u m am y możliwość 
co roku wziąć udział w  tej uroczystości, przebiegającej w  bardzo 
serdecznej atmosferze. P rzed 1983 rokiem  nie m ieliśm y możliwości 
uczestniczenia w takich spotkaniach. W zorem W arszawy poszły też 
zakłady „Polkatu" w  innych m iastach. In icjatyw a Prezesa STPK 
rozeszła się więc po k raju . Wszyscy dziękujem y bp. doc. dr. hab. 
W iktorowi W ysoczańskiemu za zainteresow anie się nam i — ludźmi 
już niepracującym i".

Pani M aria G rajkow ska — 14 la t pracy  w Zakładzie W ydawniczym 
„Odrodzenie''. Na em eryturze od 1982 r. Od początku bierze udział w 
spotkaniach, o których m ów i: „Jestem  z nich bardzo zadowolona, 
panuje tu  bowiem  miła, serdeczna atm osfera — jak  w rodzinie. Jest 
to zasługa bp. doc. dr. hab. W iktora W ysoczańskiego. Spotykam  tu 
znajom ych z ZPU „Polkat" ,z D yrekcji Naczelnej. Je st to w zasadzie 
jedyna okazja, by powspom inać w spólną pracę, młode la ta  spędzone 
w  ZPU „Polkat".

P an  Stefan Paw lak — 17 lat pracy w Zakładzie Robót A ntykoro
zyjnych i Izolacyjnych ZPU ..Polkat". Na rencie od m arca 1987 r. W 
tym  roku po raz pierw szy w ziął udział w  spotkaniu m ikołajkow ym  
zorganizow anym  przez ZG STPK i zdradził nam , że: „Jestem  bardzo 
mile zaskoczony in icjatyw ą bpa doc. dr. hab. W iktora W ysoczańskie
go. Bardzo mi się podoba atm osfera, jaka tu  panuje. Taka uroczystość 
daje okazję do spotkania z kolegami i koleżankam i z dawnych lat, 
porozm aw iania o odległych spraw ach a także o tych bieżących, okaz
ję  do zapoznania się z kolejam i losu niem al wszystkich, z którym i 
kiedyś pracowaliśm y".

P an Tadeusz K ochanowski — W ZPU „Polkat" pracow ał od po
czątku jego istnienia. Był obecny przy jego narodzinach na przełom ie 
50-60 lat. Z m ałą przerw ą pracow ał do 1983 r. I od tego też roku 
uczestniczy w spotkaniach m ikołajkowych. „Pam ięć o nas — w e
teranach pracy —- powiedział — jest bardzo cenna. Spotykam y się tu 
z kolegami i koleżankam i z m acierzystego zakładu. Je s t to dla w ie
lu jedyna okazja do kontaktu  z daw nym i znajomym i. D yrekcja ZPU 
..Polkat" tak  nie dba o nas. jak 2,G STPK".

EWA STO MAI,

Spotkanie z emerytami w Zarządzie Głównym

W szystk ich  zeb ran y ch  pow ita ł bp  don. d r  hab . W ik tor W ysoczański D zie len i**  •

■



W spólne zdjęcie uczes tn ik ó w  u roczystośc i m ik o ła jk o w e j

Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików

o p ła tk iem
P re zes STPK sk ła d a  życzen ia u czes tn ikom  u roczystośc i



Zamiast rozmów o w ychowaniu 
proponujemy dziś

— Opowiedz mi, babciu, 
jaki był przed laty 
świat mojego taty?

Babcia oczy mruży...
— Tata, nim był duży, 
był taki malutki — ot, 
jak twoje butki.

— Czy byl przedszkolakiem?
— Tak! I zaraz „pierwszakiem” .

— Jak się uczył, powiedz?
— Niech ci sam opowie!

— Mówił, że najlepiej!
— Zmieńmy temat lepiej...

— Kochałaś tatusia?
— Tak, jak mego wnusia!

— Czy był grzeczny, miły?
—- Psocił, ile siły!
W głowie wiele wizji, 
jak dziś w telewizji.

— Tełewizja była?
— Z początku się śniła.
Było kino, radio, 
instrum enty audio...
Książka z przygodami 
zawsze była z nami...
— 1 to było wszystko?
Bez programu disco?

— Dziecko! Wrażliwości, 
rodzinnej miłości
nie zastąpi program.
Wszystko za to oddam!

— Czy tato, przed laty, 
bal się swego taty?
—■ Bałbyś się dziadziusia?
On tak kocha wnusia!

Rozmowę z

— Nie ja, ale tato!
Co ty, babciu, na to?

— Jak coś zbroił, spsocił, 
ze strachu się pocił.

— 1 dostawał „klapa”?, 
a może po łapach?

— Gdy wyznawał szczerze, 
zawsze w dobrej wierze,

nie krył się krętactwem 
i innym „motactwem”, 
nic nigdy nie było, 
bo się wyjaśniło.

— Nie warto w>ięc kłamać?
— Lepiej się „przełamać” 
i powiedzieć prawdę;
tak już jest — naprawdę!

— Babcia wszystko umie 
i wszystko rozumie. 
Przyrzeknij — na pewno! 
Babciu!
Jutro porozmawiasz ze mną?

MAŁGORZATA KĄPItfSKA



KRZYŻE POKUTNE
no Śląsku

Zauważyć je można w  rozmaitych 
miejscach śląskiego krajobrazu: często na 
poboczach dróg, czasem nad drzwiami do
mów albo na szczytach dachów kościo
łów. Wykonane z kamienia, drewna lub 
metalu. Te najstarsze i najtrwalsze, ka
mienne, są zarazem najbardziej tajemni
cze, zwłaszcza jeśli spotyka się je w to
pione w  naturalny krajobraz gdzieś na 
odludziu.

Śląskie krzyże, ja k  i gdzie indziej, m o
gły m ieć (rozmaite funkcje : mogły one 
być zwykłe, nagrobkowe, mogły być dzięk
czynne, zdarzały się przeciw  zarazie, tzw. 
choleryczne, były i pam iątkow e, ale były 
i pokutne, staw iane n a  m iejscu popeł
nionej zbrodni od czasów średniowiecza. 
Ta w łaśnie osta tn ia  funkcja jest n a jb a r
dziej dla Ś ląska charakterystyczna.

Praw dopodobnie już w  X II w ieku do
ta r ł na Ś ląsk z Europy Zachodniej zwy
czaj w ystaw iania krzyża pokutnego, n a j
p ierw  jako sposób rozstrzygania sporów 
dotyczących łwiny i kary, a później, od 
XIV w. już jako jedna z k a r w ym ierza
nych np. m ordercy po udow odnieniu mu 
winy, oprócz pokrycia kosztów pogrzebu 
ofiary, u trzym yw ania dzieci zabitego, 
pielgrzym ki do m iejsca świętego, leżenia 
krzyżem  na grobie ofiary  czy określonej 
liczby mszy żałobnych. W m iejscu zbrod
ni m usiał natom iast zbrodniarz postaw ić 
jako w yraz pokuty i przestrogi d la  po
tom nych — w ykonany w łasnoręcznie 
krzyż lub kapliczkę. Ten zwyczaj u ję ty  w 
ram y praw a funkcjonow ał do w ieku XVI, 
ale w  tradycji ludow ej p rze trw ał w  n ie
których częściach Ś ląska dłużej, bo n a 
w et do połowy w ieku XIX.

N ajstarszy taki krzyż, którego datę 
pow stania m ożna dzięki zachowanym  
„um owom pokutnym '’, zw anym  „compo- 
sitio”, określić dokładnie, zna jdu je  się w  
Stanow icach koło Strzegonia i pochodzi z 
1305 r., inne zna jdu ją  się np. w  Ujeździe 
G órnym  (z 1400 r.), w  Modliszowie (z 
1409), wT Śm iałowicach (z 1413) i w  w ielu 
innych miejscowościach.

Te najstarsze krzyże z XIV i pocz. XV 
w. są bardzo proste i surowe, pozbaw io
ne charakterystycznych cech stylowych, 
dlatego trudno  dokładnie określić ich 
wiek. Późniejsze, z ,poł. XV i z XVI w., 
m ają  czasem w yryte narzędzia zbrodni, a

jeszcze późniejsze, gdy upow szechniła się 
już um iejętność czytania i p isania, m ają  
często inskrypcje, inform ujące kto, kiedy, 
kogo i za co zam ordował. Najm łodsze 
krzyże, pochodzące z X IX  w. były tjuż 
czasem w ykonyw ane nie przez skazanych, 
lecz „na zam ów ienie’’, przez kam ieniarzy, 
ale tych jest niewTiele.

W Polsce zachowało się przeszło 600 
krzyży i kapliczek pokutnych, z czego na 
Śląsku — ok. 580. Liczbę zaginionych lub 
zniszczonych obiektów  m ożna na podsta
wce różnych inform acji ,szacować na oko
ło 320. N iektóre z istniejących krzyży są 
p raw ie  nie zm ienione od czasów pow sta
nia, inne, w ykonane z m niej trw ałych 
m ateriałów , zatraciły  częściowo swój 
p ierw otny kształt, innym  jeszcze bez
m yślnie odtrącono ram iona, przez co w y
glądają  ja k  kam ienne słupki i tylko w y
ryte na nich w izerunki narzędzi zbrodni 
św iadczą o ich p ierw otnym  znaczeniu. 
Poza obszarem  Polski najw ięcej krzyży 
pokutnych spotkać m ożna w  RFN <ok. 
4000), w  NRD (ok. 1300), w  Czechosłowa
cji (ponad 800).

Krzyże i kapliczki wrykonyw ano z m ie j
scowego surow ca, a w ięc zależnie od 
miejscowości spotyka się krzyże z g ran i
tu, piaskowca, czasem z porfiru  lub b a
zaltu, a np. w  Turyngii — z w apienia. 
Najczęściej m ają  one kształt krzyży ła 
cińskich, o prostych ram ionach, i m a ltań 
skich — o l-amionach i głowie rozszerza
jących się na zew nątrz. Około 1/3 krzyży

Oto k ilk a  p rzy k ład ó w  ś lą sk ic h  k rzy ży  p o k u t
n y c h : um ieszczonych , ja k  p rzed  w iek am i, w  
m ie jscu  p o p e łn ien ia  zb ro n i, bąd ź  zach o w an y ch  
w  in n y m  m ie jscu , ja k  n a  p rz y k ia d  ten  w m u 
ro w an y  w p rzy k o śc ie ln y  m u r  cm en ta rn y .

m a z jednej lub obu stron w yry te znaki i 
napisy. W iększość badaczy tw ierdzi, że 
p rzedstaw iają one narzędzia m ordu, n ie 
w ielu  tylko przychyla się do zdania, że są 
to a trybu ty  zawodu wykonywanego przez 
ofiarę. Najczęściej spotykany jest w ize
runek  miecza, noża, kuszy lub strzały. 
Z darzają się topory, dzidy, włócznie, h a 
labardy, albo widły, łopaty, naw et kielich 
(może w  nim  trucizna?).

Zalecenia „ trak ta tów  pokutnych”, 
owych „com positio’’, m ówiły o postaw ie
n iu  w m iejscu zbrodni krzyża lub kap 
liczki. K apliczki jednak  staw iano znacznie 
rzadziej, jest ich około 10 razy m niej. D la
czego — nie wiadom o. Być może prze
stępca kierow ał się stopniem  poczucia w i
ny czy rodzajem  zbrodni — a być xno±e 
po prostu  stopniem  trudności obróbki k a 
mienia. N ajstarsze kapliczki są też o do
bre 200—300 la t młodsze od najstarszych 
krzyży pokutnych, pochodzą bowiem  z 
końca XV w., najm łodsze zaś postawiono 
w połowie X V III w. O ile wysokość krzy
ży w aha się od 30 do 250 cm przy roz
piętości ram ion od 30 do 120 cm, o tyle 
kapliczki bywały nieco w iększe: od 70 do 
310 cm, z m onolitycznych cztero- lub oś
m iokątnych bloków', z niszą na ołtarzyk, 
obrazek, figurkę lub krzyż.

P am ię ta jm y  — krzyże i kapliczki po
kutne to również jeden z elem entów  n a
szej przeszłości. To zabytki, k tóre chro
nione przez współczesnych, pow inny w 
swych m iejscach przetrw ać przez nas tęp 
ne wieki.

(oprać, ed)



—

Zapusty i Popielec
w obyczajach staropolskich

W ostatnich dniach karnaw ału  XVII i 
X V III-w ieczna Polska głośno i hucznie o b 
chodziła zapusty, inaczej m ięsopusty. Po 
dworach, m iastach i w siach rozbrzm iew ała 
muzyka, szły tany, słychać £>yło wesołe, czę
sto fryw olne piosenki. Ponadto odbywało si<j 
w iele specjalnych zabaw  — w zależności od 
regionu k raju . Po w siach zaczynały ponow 
nie chodzić turonie, niedźwiedzie i wilki, 
m ieszczanie i szlachta zaś gustow ali w 
„m aszkarach", czyli w  nakładaniu  masek. 
Maski były najrozm aitsze: „panieńskie”, „bia- 
łogłowskie", „babskie '’, n iektóre z nich zdo
biły długie brody i sum iaste w ąsy — często 
zdarzało się też. że sprow adzano je  aż z za
granicy.

Osławione były ówczesne kuligi. W zapusty 
w łaśnie kilku  znajom ych szlachciców poro
zum iewało się między sobą i — zabrawszy 
rodzinę i czeladź — w yjeżdżali do najb liż 
szego sąsiada, żądając od niego jedzenia i 
picia. Opróżniwszy mu kom ory i piwnice, 
zabierali gospodarza dom u w raz z rodziną i 
służbą, ru sz a jC|C do następnego dw orku W 
ten sposób objeżdżano w iele wsi, by zakoń
czyć eskapadę w  m iejscu, z którego w y ru 
szono.

Z zapustam i w iązały się różnego rodzaju 
zabawy. W K rakow ie np. pospólstwa zaba
wiało się na tzw. „com brze'’, organizow anym  
przez krakow skie przekupki. N ajm ow ały one 
m uzykantów  i zebraw szy sporo trunków  i 
sm akołyków — tańczyły na m iejskim  ry n 
ku. Podczas tańca potrząsały one naci gło
w am i gałęziam i z choiny, obwieszonymi sko
rupam i jaj. Siłą w ciągały do tańca przechod
niów, a kto nie chciał z nim i tańczyć — 
m usiał się okupić. P rzekupki te  zapraszały 
na swą zabaw ę także biedaków, którym

„combrzyły" — czyli pozw alały korzystać z 
przygotowanych po traw  i napojów . W edług 
K itow icza krakow skie przekupki ,,(...) w 
środku rynku, n a  ulicy, choćby po n a jw ięk 
szym błocie tańcow ały; kogo tylko z m ęż
czyzn mogły złapać, ciągnęły do tańca. Chu- 
deuszowie i hołyszowie dla jad ła  i łyku sa 
m i się narażali na złapanie".

Bardzo urozm aicony przebieg m iały zapu
sty  w  bogatym Gdańsku. Tam tejsze cechy i 
gildie \.ykazyw ały  w iele pomysłowości. Przez 
m iasto przeciągały barw ne pochody, w  tra k 
cie których inscenizowano obrazy z życia po
szczególnych cechów.

Szczyt zabawTy następow ał w  ostatki, czyli 
„kuse dni". W m iastach i w siach pojaw iali 
się przebierańcy — nagm innie przebierano 
się za Cyganów, Żydów, w ęgierskich olejka- 
rzy. Bogate niew iasty charakteryzow ały się 
na Cyganki, Żydówki, w iejskie dziewczęta. 
W m iastach m ożna było ujrzeć chłopów prze
branych za zbójników. P rzebierańcy ci cho
dzili po mieście tańcząc i śpiew ając lub też
— jeżeli zostali zaproszeni .— jedli i pili w 
szynkowniach.

W końcu XV III w ieku najsljm niejsze bale 
karnaw ałow e urządzano w  W arszawie. M ag
naci i pa try c ja t m iejski wTydaw ali uczty, na 
k tóre spraszano dziesiątki, a naw et setki b ie
siadników. Bal poprzedzała w ykw intna k o 
lacja, „a po niej m aski wpuszczano".

Po zapustach przychodził Popielec. Przez 
długi czas, dzięki Kościołowi, stanow ił on 
przede w szystkim  uroczystość religijną. 
T łum nie śpieszono do kościołów, klękano 
przed ołtarzam i, gdzie księża posypyw ali gło
wy popiołem palm y poświęconej W K w ietną

P op ie lec  — ry s. A ndrio lli

Niedzielę. Do kościołów przybyw ali ludzie 
w szystkich stanów, od żebraków  począwszy, 
na w ielm ożach skończywszy. Bywało też, że 
zapraszano księży do domów, by posypywali 
popiołem głowy chorych członków rodzinj-. 
Wszystko to czyniono na znak pokuty — 
zwyczaj ten  przypom inał w szystkim  o n ieu 
błaganej śm ierci, k tóra dosięgnie każdego.

Od połowy X V III w ieku w  pew nych k rę 
gach pobożność ta  zaczęła stygnąć — w yni
kało to m.in. z faktu, że 'w dniu  tym  od w ie
ków ludzie nie mogli się pow strzym ać od 
zabaw  i figli. N iestrudzeni parobcy ponow 
nie przebierali się za Cyganów’ czy Żydów, 
by po raz ostatn i przed W ielkim Postem  dać 
swoje występy. K itowicz pisze: „(...) Po w ie l
kich m iastach w  W stępną Środę czeladź ja 
kiego cechu, poubieraw szy się za dziadów 
i Cyganów, a jednego z międzjr siebie 
ustroiw szy za niedźwiedzia, czarnym  kożu
chem fu trem  na w ierzch w yw róconym  okry
tego i około nóg czysto jak  niedźwiedź po- 
obwiązywanego wodzili od dom u do domu 
różnych figlów z nim  dokazując, którym i 
grosze i trunki z pospólstw a chciwego na ta 
kie wridoki w yłudzali7’. Podobnie działo się i 
po wsiach. W całym  tym  rozgardiaszu za- 
pom m ano. lub chciano zapomnieć, o zło
w różbnym  m em ento mori.

Do najbardzie j znanych figli popielcowych 
należała „kłoda popielcowa". Zabaw a pole
gała na tym. iż wre w stępną środę mężczyz- 
ni chw ytali niezam ężne n iew iasty  i zaprzę
gali je  do drew nianych kłód, które sym bo
lizować m iały okowy małżeńskie.

Z biegiem la t zwyczaj \wprzęgania do k ło
dy zanikł. W X V III w ieku przyw iązyw anie 
do kłody praktykow ano już tylko po wsiach, 
a w  m iastach ograniczano się do zaprzęga
nia do niej jedynie dziewek służebnych. 
W ykorzystując ten zwyczaj, czeladź urządza
ła  w  tym  dniu istne obławy i schwyciwszy w 
końcu k tórąś z nich, przym uszała ją  do 
ciągnięcia sążnistego kloca. Do zabaw y tej 
nie śm iano już jednak  w ciągać bogatych 
mieszczek, w  zam ian za to płatano im  jed 
nak inne figle. Jędrzej K itowicz tak  o nich 
pisze:

„Zaś przy kościołach w  W stępną Środę, 
po m iastach, chłopca', studencikow ie czato
w ali na w chodzącą do kościoła b ia łą  płeć, 
której przypinali na plecach kurze  nogi, sko
rupy od jajec, indycze szyje, ru ry  wołowe i 
inne tym  podobne imaterklasy, ta k  zaś to 
spraw nie robili, że tego osoba dostająca nie 
czuła, bo to plugastw o uw iązane było na 
sznurku lub nici, do końca k tórej była p rzy
p raw iona szpilka zakrzyw iona jak  wędka, 
w ięc chłopiec do takich figli wyćwiczony, 
byle się dotknął ową szpilką sukni, w raz i 
figla na osobie zawiesił. A ta  o czym nic 
wiedząc, p ięknie p rzybraną i w iele razy 
będąca dystyngow aną postępow ała w  kościół 
z dobrą m iną, gdy tym czasem  wiszącym  na 
plecach kaw alcem  pustym  głowom śmiech z 
siebie czyniła, k tórym  się i sam a, n a  koniec 
od kogo roztropnego uw olniona od wisielca, 
zarum ienić m usiała".

Jest oczywiste, że figle te  były pozostałoś
cią po bru talnym  zwyczaju w przęgania do 
kłody. Jeśli jednak  pierw otnie karano  w  ten 
sposób wyłącznie panny, to z czasem zapom 
niano o tym  i figle p ła tano  w szystkim  b ia 
łogłowym.

(Na podst. „Obyczajów staropolskich XVII— 
XVIII wieku” Zb. Kuchowicza opr .E. Lorenc)



T Y G O D N I K  K A T O L I C K I
ślizgawce,

Na boisku jest ślizgawka 
Tam, gdzie dzieci pełno,
I ja chciałbym się pobawić:
Mamo, pójdziesz ze mną?

Lśni lodowe lustereczko,
Iskrzy się i mieni,
A mnie na powietrzu mroźnym 
Buzia się rumieni...

Czapka mi się przekrzywiła,
Szalik — fruwa w tyle...
Szybki rozpęd, i już jadę 
Po lodowej tafli chwilę...

Nagle ■— bęc! Koziołka fikam 
W lód swym uderzając czołem... 
To nie boli! Już próbuję 
Wygramolić się z mozołem...

Słyszę wkoło śmiechy, piski
— Już następne dzieci za mną!
Lecz tu ślisko! Wstać nie mogę,
No i proszę — jest karambol!

Nie tak łatwo na ślizgawce 
Zerwać się na nogi równe!
Tu potrzeba ostrożności 
A to dla nas, dzieci, trudne!

Ostrożności i uwagi 
Trzeba na tym śliskim lodzie 
I na innych, i na siebie — 
Pamiętajcie o przestrodze!

E. LORENC

(22)

Jeszcze troszkę, jeszcze parę 
łyczków mojego w inka, a nasz 
Sam oborek będzie zdrów, jak  
ryba — przekonasz się, królu. 
Pójdziem y do niego ju tro , z rana, 
skoro świt. Jeszcze dziś uprzedzę 
go o wizycie królew skiej.

— Pocieszasz mnie. Jarucho. 
W iem o tym, że jesteś mi życz
liwa. Ale to wszystko trw a tak 
długo... Przyznasz więc, że m oja 
niecierpliw ość jest uspraw iedli
wiona. Jestem  sam. bez moich 
drogich córek i dotkliw ie odczu
wam  ich b rak  —■ król w estchnął 
ciężko.

— Panie mój, nie zam artw iaj 
się tak, bo i sam  nie jesteś o- 
kazem  zdrowia. Samo zam ar
tw ian ie się nic tu  nie pomoże, 
może tylko zaszkodzić. Sam bor 
na  pewno obudzi Hortensję. 
Jeszcze tylko k ilka godzin — i 
już będzie św it — Ja ru ch a  po
cieszała króla, jak  umiała.

— Las się kończy, Bengalu. 
Bądź teraz ostrożny, bo nie w ia
domo, na co się natkniem y — 
ostrzegała skośnookiego rum aka 
Mai wina.

I m iała rację. Tuż za lasem  
droga kończyła się. Zatrzym ali 
się nad brzegiem  przepaści. Cze
luść była tak  czarna, że M alw ina 
nie m ogła dostrzec dna. Nagle 
poczuli jakby  drżenie, dreszczy 
przebiegając ziemię. Olbrzymi 
głaz w ytaczał się oto z dna cze
luści na brzeg przepaści. Tuż 
za n im  pojaw ił się drugi, potem  
trzeci. Cóż za n iebyw ała siła 
w ydobyw ała te głazy?

— To o nich m ówił Celestyn. 
To na pewno niew idzialni ryce
rze toczą te głazy! Uciekajmy, 
Bengalu! Za w szelką cenę m usi
my pokonać tę  przepaść — zdecy
dow ała M alwina.

— Twoje życzenie jest dla mnie 
rozkazem  — odpowiedział Ben.
— Już się robi, królewno!

..Raz, dwa, trzy.
Kto pokona przepaść — Ty"
Z zaczarowanego siodła w y

dobył się cieniutki gwizd — i 
oto Bengal w raz z M alw iną u- 
niósł się w  pow ietrze i poszybo
w ał nad  przepaścią. M alw ina 
bała się spojrzeć w  dół, gdyż 
przepaść w ydaw ała jej się w prost 
niew iarygodnie głęboka, sięgająca 
praw ie  środka ziemi. Lecąc tak. 
m inęli przepaść i w ylądow ali u 
podnóża ogromnej góry, przypo
m inającej bardziej stalow y niż 
skalisty  masyw. Nigdzie nie zdo
łali dostrzec ani łąki, ani d rze
wa. Wszędzie leżały tylko m nie j
sze lub w iększe kam ienie — 
porzucone bez składu i ładu.

— Dokąd teraz? W k tó rą  stro 
nę m am y pójść? — zm artw iła  
się M alwina.

Bengal nie zdążył jeszcze od
powiedzieć na to pytanie, kiedy 
ogrom ny głaz odsunął się nagle 
od podnóża góry, tw orząc coś 
w  rodzaju  wejścia.

— Spójrz, Ben! Tam  coś musi 
być! Może to jakieś tajem ne 
przejście? M usimy tam  wejść! 
Idziemy! — rozkazała królewna.

— W ydaje mi się. że tam  w łaś
nie m uszą mieszkać ludzie. Za
pew nie przypom inasz sobie, m oja 
królewno, opow iadanie Jaruchy. 
Celestyn również w spom niał o 
podziemnych m iastach w  p ań 
stw ie Tytana. Ludzie k ry ją  się 
po grotach, un ikając niewolniczej 
pracy. Żyją i m ieszkają bez słoń
ca, bez radości. P rzypom inają 
bardziej cienie niż ludzi z krw i 
i kości — stw ierdził Bengal.

Przejście, w ykute w  skale, o- 
kazało się wąskim, ciemnym ko

ry tarzem  — bardzo krętym  i 
długim. K orytarz kończył się o- 
grom nym  lochem, oświetlonym  
płonącym  łuczywem.

— Stój, kto idzie! — usłyszeli.
— podać hasło!

— To my — M alw ina i B en
gal! Nie znam y hasła. Idziem y 
do pałacu Tytana — pomóżcie 
nam, dobrzy ludzie!

— A któż ci powiedział, 
dziewczyno, że jesteśm y dobrymi 
ludźm i? Już bardzo daw no n ikt 
tak  do nas nie mówił! — głos 
dochodził z nieoświetlonego kąta  
lochu. M alwina, naw et z samego 
brzm ienia głosu, nie m ogła w y
wnioskować, czy głos należy do 
mężczyzny, czy do kobiety. Był 
nijaki, z lekka zachrypnięty.

— W ierzymy w  to, że n ie  może 
nas spotkać nic złego z waszej 
strony. Nic złego przecież w am  
nie zrobiliśm y — pow iedziała 
M alwina.

— Nigdy nic złego nikom u nie 
zrobiliśmy, a przecież nie tym  
sam ym  nam  odpłacają — odpo
wiedział tajem nieczy głos.

— Jak  to? Dlaczego tak  m ó
wicie? Przecież to niem ożliwe! — 
dziewczyna nie mogła uwierzyć 
tajem niczem u rozmówcy.

— My, ludzie, jesteśm y tu tai 
ścigani i traktow ani, jak  zw ierzę
ta. a może jeszcze gorzej, bo i 
zw ierzęta czasami spotyka lepszy 
los. Rycerz Tytan kocha zw ierzę
ta  — zwłaszcza te  najbardziej 
krwiożercze, nie znające litości.

edn



Rozmowy 
z Czytelnikami

Stały Czytelnik tygodnika „Ro
dzina” p. Eugeniusz P. (przeby
w ający czasowo w  Zielonej 
Górze) w przesłanym  do nas liście 
pisze:

Jestem wierzący i praktykujący. 
Zawsze więc staram się wypeł
niać wszystkie obowiązki reli
gijne... Mam jednak pewien pro
blem, który mnie nęka i nie da
je mi spokoju. Otóż ja i moja 
siostra przystępując przed laty 
do I Komunii św., nie byliśmy 
wcześniej u spowiedzi, gdyż nie 
zadbali o to nasi rodzice. Nam 
zaś (mieliśmy wówczas 7 i 8 lat) 
nie przyszło do głowy, że przed 
przyjęciem Komunii św. należa
ło oczyścić duszę poprzez Sakra
ment Pokuty. Dręczą mnie myśli, 
że dotychczasowe moje spowie
dzi i Komunie św. nic mi nie 
pomogą. Wydaje mi się chw ila
mi, że jakiś ciężki kamień leży 
mi na sercu. Proszę więc o po
moc w rozwiązaniu tego pro
blemu”.

Szanowny P an ie  Eugeniuszu! 
Domyślam się, gdzie p raw dopo
dobnie tkw i źródło niepokoju od
nośnie I K om unii św. Słyszałeś 
zapewne, że przed przystąp ie
niem  do Sakram entu  Eucharystii 
należy oczyścić sw ą duszę przez 
spowiedź, kto bowiem  św iado
m ie przyjm uje N ajśw iętszy S a
k ram ent w  grzechu ciężkim, do
puszcza się św iętokradztw a. Bo 
w edług nauki Apostoła, „kto
kolw iek by jad ł chleb i 'pił z 
kielicha Pańskiego niegodnie, 
w inien będzie C iała i K rw i P ań 
skiej... A lbow iem  kto je  i p ije 
niegodnie, nie rozróżniając Ciała 
Pańskiego, sąd w łasny je i p i
je ” (1 Kor 11, 27—29). Jednak  
grzech św iętokradztw a m a m iejs
ce tylko w tedy, gdy człowiek ma 
świadomość, iż sum ienie jego 
obciążone jest grzecham i ciężki
mi i w  tak im  stan ie — leceważąc 
obowiązek spowiedzi — przy j
m uje K om unię św iętą.

Je st rzeczą mało praw dopo
dobną, by dziecko w  w ieku 7— 
8 la t m iało n a  sum ieniu ciężki 
grzech. W oparciu  o tak ie p rze
konanie dopuszczano niekiedy 
dzieci do I Kom unii św. bez 
uprzedniej spowiedzi. Bowiem  — 
w edług nauki Kościoła — grze
chy lekkie nie są przeszkodą w 
przyjm ow aniu C iała Pańskiego. 
T rudno też przypuścić by przy
gotowujący Was do tych sa k ra 
m entów  katecheta pozwolił „prze
mycić się” do sakram entu  Eucha
rystii bez uprzedniej spowiedzi. 
A gdyby naw et i tak  się stało, 
n ie było na pewno pełnej św ia
domości. M iał więc m iejsce n a j
wyżej grzech m aterialny, nie 
pociagająey za sobą winy, czyli 
grzechu. Może więc P an  być 
spokojny.

N atom iast p. M arian W. ze 
S łupska zw raca się z nie mniej 
ważnym i problem am i. W swym 
liście pisze bowiem :

Czuję powołanie do kapłaństwa. 
Mam 20 lat. Jednak problem w 
tym, że brak mi matury. Chciał
bym jak najszybciej ukończyć 
LO i złożyć egzamin dojrzałości.

Obawiam się jednak, że przez 
cztery lata mogę utracić powoła
nie. Spodziewam się, że mi w  
tym pomożecie. Jestem rzymsko- 
katolikiem. Chcę jednak zostać 
wyznawcą Kościoła Polskokatolic- 
kiego... Pragnę więc poznać za
sady i tradycję tego Kościoła oraz 
prawa i obowiązki jego członków7. 
Proszę więc o wydawnictwa  
książkowe poświęcone Waszemu 
Kościołowi... Proszę też o infor
mację, ile lat trwają studia teo
logiczne potrzebne do tego, by 
zostać duchownym polskokato- 
lickim”.

Drogi Przyjacielu! Je st mi n ie
zm iernie miło, że zw racasz się 
do m nie o radę  i pomoc w 
spraw ach tak  w ielkiej wagi. 
Świadczy to o Twoim zaufaniu 
do Duszpasterza. Muszę Cię 
niestety  zm artw ić, gdyż w  sp ra
w ie uzyskania m atu ry  nie mo
gę przyjść z pomocą. Nie po
zostaje więc nic innego, jak  za
pisać się do Liceum  Ogólno
kształcącego d la pracujących. 
Zapew ne tak ie zna jdu je  się wr 
Słupsku. Nie bez powodu Polska 
nazyw ana jest „kra jem  ludzi 
kształcących się”. Toteż jeszcze 
i dzisiaj w ielu ludzi znacznie 
starszych — pracu jąc  zawodowo 
—• kończy licea i technika, a n a 
w et studia wyższe. Zatem  jesz
cze nic straconego. Okres czte
rech la t nie jest aż tak  długi, by 
zapom nieć o obranym  przez sie
bie celu. A skoro jest to rzeczy
wiście pow ołanie do kapłaństw a, 
przez ten czas jeszcze bardziej 
ono się skrystalizuje i umocni. 
Ponadto  -— ja k  uczy życie — czło
w iek najbardzie j ceni to, co zdo
był w ielkim  trudem  i wysiłkiem. 
Praw dopodobnie nie będziesz 
już m iał możliwości rozpoczęcia 
nauki w  tym  roku szkolnym. 
Je st za to w ystarczająco dużo 
czasu do uzyskania u w ładz o- 
św iatow ych koniecznych in fo r
macji, byś z now ym  rokiem  szkol
nym  mógł podjąć naukę w  li
ceum dla pracujących.

By zostać w yznaw cą Kościoła 
Polskokatolickiego, nie trzeba 
załatw iać żadnych urzędowych

form alności. Należy po prostu 
zgłosić się do najbliższej naszej 
potrafi i brać czynny udział w 
życiu Kościoła (uczestniczyć w 
liturgii i przystępow ać do sa k ra 
m entów świętych). N ajbliżej S łup
ska znajdu je się nasza p ara fia  w 
Bukowie M orskim. Radziłbym  
więc w ybrać się tam  w  którąś 
niedzielę i po nabożeństw ie skon
taktow ać się z księdzem  probosz
czem.

Dla lepszego poznania zasad i 
s truk tu ry  organizacyjnej naszego 
Kościoła w arto  przeczytać w yda
ną w  roku 1977 książkę bpa 
W iktora W ysoczańskiego pt. 
„Polski n u r t starokatolicyzm u”. 
Jej nak ład  został w praw dzie już 
daw no wyczerpany, ale może 
będzie mógł ją  wypożyczyć 
duszpasterz parafii w  Bukowie 
M orskim. Pom ocą w  poznaniu 
Kościoła Polskokatolickiego bę
dzie rów nież czytanie tygodnika 
„Rodzina” . Można go w  tej 
chw ili bez trudności nabyć we 
wszystkich praw ie kioskach 
„R uchu”. Zam ieszczane jest w 
nim  bowiem  w iele m ateriałów  
dotyczących zasad w iary  i m oral
ności oraz s truk tu ry  organiza
cyjnej naszego Kościoła.

Po uzyskaniu św iadectw a doj
rzałości (matury) m ożna dopiero 
przesłać do P rezydium  Rady Sy
nodalnej Kościoła Polskokato
lickiego (ul. Szwoleżerów 4. 
00-464 W arszawa) podanie o przy
jęcie n a  studia. Równocześnie 
inform uję, że kandydaci na k a 
płanów  naszego Kościoła (klery
cy) stud iu ją  w Chrześcijańskiej 
A kadem ii Teologiczne; w W ar
szawie. N auka trw a  pięć lat. Po 
jej zakończeniu i obronie pracy, 
absolwenci uzyskują ty tu ł m agi
stra  teologii.

W szystkich Czytelników se r
decznie pozdraw iam

DUSZPASTERZ

PORADY

Skolioza

Skolioza — czyli boczne skrzy
w ienie kręgosłupa. Je st to dzie
dzictwo i cena, jak ą  płaci czło
w iek za to, że stoi i chodzi na 
dwóch nogach. Skolioza idio- 
patyczna czyli sam oistna, stano
w iąca 80° 0 w szystkich skrzywień 
kręgosłupa, w łaściw a je st tylko 
człowiekowi.

W Polsce na tego rodzaju  sko
liozę choruje 10% dzieci, z cze
go 3% to przypadki bardzo po
ważne. Choroba ta  może po ja
wić się w  ciągu całego okresu 
wzrostu kostnego dzieci i nasilić 
się w czasie pokw itania. W ystę
puje częściej u dziew cząt niż u 
chłopców. Nasz obecny tryb ży
cia, choć nie w pływ a bezpośred
nio n a  po jaw ian ie się skoliozy
— sprzyja jej, gdy choroba już 
się rozw ija.

Praw idłow o rozw ijający się 
kręgosłup w idziany z przodu 
m a postać prostej kolumny, w i
dziany z boku — kształt litery  
S. Kręgi, połączone staw am i i 
w iązadłam i, poddaw ane są ścis
kającem u działaniu  siły ciężkości. 
P rzeciw działają jej elastyczne 
krążki kręgowe, zw ane potocznie 
dyskami. Skoordynow ana czyn
ność mięśni kręgosłupa i tu ło 
w ia zapew nia zrównoważenie 
kręgosłupa w postaw ie piono
wej. Przypuszcza się, że bezpo
średn ią  przyczyną zachw iania tej 
równow agi jest osłabienie m ięś
ni kręgosłupowych po jednej je 
go stronie. Kręgosłup traci jakby  
podparcie, w ygina się i skręca 
wzdłuż długiej osi. Wciąż jednak  
n ie są jeszcze znane przyczyny 
tej najgroźniejszej ze skolioz, 
skoliozy idiopatycznej. Dziś usuwa 
się tylko jej skutki.

Dlatego też każde stw ierdzone 
u dziecka boczne skrzyw ienie 
kręgosłupa należy trak tow ać b a r
dzo powrażnie. N iewielkie, wcześ
nie stw ierdzone skrzyw ienie 
daje się bow iem  skorygować i 
pow strzym ać w rozw oju poprzez 
ćwiczenia, stosowanie wyciągów, 
fizykoterapii. W przypadku nie

leczonej skoliozy może dojść do 
widocznej deform acji ciała. N ie
stety, w  2—4% przypadków  n a 
w et leczenie ani żadne zabiegi 
nie pow strzym ują rozw oju de
form acji. Konieczne je s t wówczas 
leczenie chirurgiczne, k tóre w 
ciągu ostatnich 20 la t poczyniło 
znaczne postępy. Polega ono, n a j
ogólniej mówiąc, n a  założeniu 
na  w ybrane kręgi poniżej i po
wyżej wygięcia kręgosłupa spec
jalnych haków, między którym i 
umieszcza się m etalow ą rozpór- 
kę. Na niej w łaśnie rozciąga się 
wygięcie, aż do uzyskania m ak
sym alnej korekcji. O peracje ta 
kie przeprow adza się na ogół u 
pacjentów  w  w ieku 13—15 lat, 
czasem rów nież u starszych i 
młodszych. Postęp w  tego rodza
ju  zabiegach pozw ala n a  n a 
praw ien ie skrzyw ień 50 i 70 
stopniowych! Dzięki operacji s ta 
ją  się one zew nętrznie n iew i- 
czone.

Rozw inięta jednak  i nie leczona 
skolioza idiopatyczna straszliw ie 
zniekształca kręgosłup i k latkę 
piersiow ą. K ręgi deform ują się, 
dyski tracą  elastyczność, żebra 
przem ieszczają się. Na plecach 
tw orzy się tzw. garb żebrowy,

płuca i serce nie mogą norm alnie 
funkcjonow ać, gdyż są uciskane 
przez żebra. Czasem ucisk może 
być tak  znaczny, że jedno z 
płuc zostaje wyłączone z p ro
cesu oddychania. Obniżenie że
ber pow oduje też obniżenie prze
pony i zm niejszenie pojemności 
jam y brzusznej. Z najdujące się 
tam  narządy tracą  możliwość p ra 
widłowego funkcjonow ania.

Ja k  napisaliśm y wyżej — moż
na tem u zaradzić przez lecze
n ie operacyjne. J e s t to jednak  
sposób drogi, n ie  wszędzie do
stępny, uciążliwry  i nieprzyjem ny 
jak  każda inna operacja ch iru r
giczna. M ożna i należy więc sto
sować inne sposoby leczenia, a 
w łaściw ie zapobiegania skoliozie: 
zm niejszyć ilość godzin przesie
dzianych do m inim um , upraw iać 
dostępne sporty popraw iające u- 
m ięśnie tułowia, starać się o 
odpowiedniejsze odżywianie. Nie 
wszystko to zależy od nas, to 
praw da, ale św iadom i niebezpie
czeństw a łatw iej może zrezygnu
jem y z gnuśnego ślęczenia przed 
telew izorem  na rzecz dłuższego 
spaceru czy przekopania ogród
ka (byle nie tuż przy ruchliw ej 
szosie!) ed



Głogowski poszedł szukać Janki. S tała  n a  schodach prowadzących 
do garderoby i jeszcze nie mogła przyjść do siebie; oczy jej p ro 
m ieniow ały jakim ś głębokim  zadowoleniem.

— Bardzo dobrze!... to była chłopka praw dziw a! Masz pani tem 
peram ent i głos, dw ie pierw szorzędne rzeczy! — pow iedział do niej 
Głogowski i odszedł n a  palcach na sw oje miejsce.

— Może zrobić w yw ołanie? — szepnął m u do ucha Cabiński.
— Zdechnij pan  i idź do d iabła! — odpowiedział rów nież cicho 

i poczuł szaloną chętkę uderzenia go w  ucharak teryzow aną tw arz, 
ale znowu przyszła m u now a myśl, bo zobaczył nianię, sto jącą n ie
daleko i surowo, a z pew nym  nabożeństw em , patrzącą na scenę.

— Nianiu!
N iania n iechętnie podeszła do Głogowskiego.
— Powiedzcie, n ianiu, jak  się w am  widzi ta ..kum edia” ? — za 

pyta ł ciekawie.
— Przezwisko je niepolityczne całkiem... Chamy'.... To się wi, ze 

w iejski naród n ie  jest ślachta, ale żeby zaraz tak  przezyw ać na ludz
kie pośmiewisko, to je grzech!

— No mniejsza!... ale czy ci ludzie podobni są do w iejskich?
— U trafił pan, praw da!... tak ie są chłopy, ale ino nie tak  a la- 

gancko obłóczą się ani są  tak ie ślachetne w  chodzeniu i w  mowie... 
Ale, przepraszam  pana, co powiem : po co to wszystko?... Panów , Ży
dów albo i jenszych ciarachów , to se pokazujta , ale rzetelnych go
spodarzy to w styd tak  ciągnąć n a  ludzkie pośm iewisko i w ypraw iać 
z nim i kum edie! P an  Bóg może pokarać za ta k ą  rozpustę!... Co 
gospodarz, to gospodarz w ara  od niego! — dodała w  końcu.

I patrzy ła dalej n a  scenę z coraz w iększą surow ością i p raw ie  ze 
łzami oburzenia.

Głogowski nie m iał czasu się dziwić, gdyż zaraz ak t się skończył 
grzm iącym i b raw am i i w yw oływ aniem  autora, ale n ie  wyszedł się 
kłaniać.

K ilku dziennikarzy przyszło ściskać mu ręce i chw alić sztukę. 
S łuchał obojętnie, bo już mu po głowie p lą ta ł się p lan  przerobienia 
tej sztuki.

Zobaczył teraz dopiero szczegółowo najrozm aitsze braki i n iekon
sekw encje i uzupełniał zaraz w  myśli, dodaw ał sceny, przedstaw iał 
sy tuacje i tak  był zatopiony w  tej nowej robocie, że już nie zważał, 
jak  g ra ją  czw arty akt.

B raw a grzm iały na całej linii i znowu ozwał się jednogłośny już 
okrzyk:
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— A utor! Autor!
— W ywołują, idźże pan! — szepnął mu ktoś do ucha.
— Niech zdechnę, ale idź, słodki bracie, do d iabła!
W ywoływano rów nież M ajkow ską i Topolskiego.
— M ajkow ska przybiegła zdyszana do Głogowskiego.
— Panie Głogowski!... chodźże pan prędzej! — zaw ołała biorąc go 

za rękę.
— Dajcie wy m nie spokó j! — krzyknął groźnie.
M ajkow ska odeszła, a on siedział i m yślał dalej. Już  teraz nic go 

obchodziły b raw a ani w yw oływ ania, ani powodzenie sztuki, bo go 
gryzła okropnie ta  świadomość, że sztuka jest zupełnie zła. Z astana
w iał się, to jest w idział ją  coraz lepiej i aż się trząsł z bólu, że 
znowu jeden w ysiłek n a  próżno!

Z bezsilną złością słuchał, jak  publiczność oklaskiw ała szorstkie i 
charakterystyczno-kom iczne epizody, w łaściw ie tło, na k tórym  dusze 
jego „cham ów ” m usiały się rysować, a sam a treść sztuki, jej teza, 
przechodziła bez w rażenia.

— Panie Głogowski, ja  chcę, żebyś pan wyszedł w  p ią tym  akcie, 
jeśli będą wywoływać — rzekła do niego stanowczo Janka, bo dziw
ną w ydaw ała się jej ta  obojętność, jak  myślała.

— Kto woła?... Nie widzi pani, że to galeria! N ie widzi pan i drw in 
w oczach prasy  i publiczności w pierw szych rzędach, co? Mówię, 
że sztuka jest złą, podłą, św iństw em ! Zobaczysz pani, co ju tro  n ap i
szą o niej.

— Co będzie ju tro , zobaczymy ju tro . Dzisiaj jest powodzenie i 
sztuka jest pyszna.

— Pyszna! — zaw ołał z boleścią. — Żebyś pani w idziała, jak  ona 
m i w  mózgu tkwi, ja k  ona tam  je st pyszną i zupełną, to wiedziałabyś, 
że to, co grają, je s t m arnym  łachem, jStrzępem...

Przybiegł zaraz Cabiński, reżyser i Kotlicki i gw ałtow nie nam a
w iał Głogowskiego, aby się pokazał publiczności; opierał się  jeszcze.

Po skończeniu sztuki, kiedy istotnie cała publiczność biła zapam ię
tale braw o i w ołała autora, Głogowski wyszedł z M ajkowską, ukło
nił, się zamaszyście, popraw ił sobie czuprynę i cofnął się niezręcz
nie za kulisy.

— Żeby były tańce, śpiew y i muzyka, to ręczę, że gralibyśm y do 
końca sezonu — rzekł Cabiński.

— Um rzyj dyrektor, spal się, zapij, ale mi nie mów bredni! — 
krzyczał Głogowski. Z pew nością przyleci tu ta j restau ra to r i będzie 
mi wymyślał, że tych sam ych przyczyn m niej sprzedał p iw a i wódek 
bo publiczność, k tó ra  musi słuchać i rzadko się śmieje, przekłada 
gorącą herbatę.
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P 0Z I0310: A -l) notka, in form acja prasowa, B-8) symbol pracow i
tości, C-l) Kowalski, D-8) faza Księżyca, E-l) więcej niż pułk, F-7) 
zwolnienie kogoś z zajm owanego stanow iska, H -l) ćwiczenie, zap ra
wa sportowa, 1-7) k lam ra łącząca pięciolinie muzyczne, K -l) dostojnik 
kościelny, L-6) rodzaj nadw ozia sam ochodu osobowego, M -l) tow a
rzyska g ra  w  karty , N-6) n a  inkaust.

PIONOWO: 1-A) L ilia albo Roza, I-H) tytoń do zażyw ania, 3-A) 
zespół pieśni i tańca, 4-K) m ieszkaniec Puszczy M yszynieckiej, 5-4) ,
plakat, 5-G) pismo węzełkowe Inków, 6-K) s te rta  papierów , 7-E) 
przepływ a przez W eronę, 8-A) szał palaczy haszyszu, 9-D) dem onicz- 
na kobieta, 9-1) zam iast skarpetki, 10-A) kw ia t z kolcami, 11-F) 
człowiek rozm iłow any w  zbytku i wygodzie, 13-A) n ie jedna w  k a rn a 
wale, 13-H) p racu je w  kotłowni.

Po rozw iązaniu należy odczytać szyfr (przysłowie ludow e):

(D -ll, N -l, N-8) (M-9, A-4) (C-13. B-10. H-7) (1-12. B-3. N-12, G -ll)
(L-10, L -l. C-10, F-8, C-4, E-9, E-6) (L-8, M-2, C-2, H-2, G-7).

R ozw iązania  sam ego sz y fru  p rosim y n ad sy łać  w  c iągu  10 d n i od d a ty  u k a 
zan ia  się n u m e ru  pod a d rese m  re d a k c ji  z d op isk iem  na  k o p erc ie  lu b  pocz
tów ce: „K rzyżów ka n r  7” . Do rozlosow an ia  n ag ro d y  książkow e.

R ozw iązanie k rzy żó w k i n r  49

Z gin ie , k to  n ie  zna sw ego po łożen ia”  (K arakałpack ie).
POZIOM O: o rn a m e n t, r a b a ta , egzo tyka , Ł ukasz , ow iew ka, go tów ka, iloczyn,
ty ra n ia , u s ta w a , K o p ern ik , jo g u r t, a tra m e n t.
PIO NOW O: O beron , ilu z ja , nazw isko , a tu t ,  m o tyw , A zow , a k ta , ag en t, t ra ł,
u sta , rzek a , żb ik , w yznan ie , paczka , M askat.

Za p raw id ło w e rozw iązan ie  k rzy żó w k i N r 49 n a g ro d y  w ylosow ali: D an u ta  
Z m uda z Z ie lo n e j G óry  i J a n  N a jg eb au e r z Sosnow ca.

N ag ro d y  p rześlem y  pocztą.
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W ŁA D Y S Ł A W  ST. REYMONT

Scena za sceną szły praw idłow o i równo, ta  sam a wciąż złow ro
ga cisza w  sali i św iąteczna za kulisam i, gdyż przechodzono na p a l
cach i zresztą, kto tylko mógł, sta ł w  kulisie.

Nie, nie był w  stanie wysiedzieć...
Słyszał barytonow y głos Topolskiego, sopranow y M ajkow skiej, t ro 

chę schrypnięty Glasa, ale nie to chciał usłyszeć, nie to!
Gryzł sobie ręce tak  silnie, że m iał łzy w  oczach z bólu. Podnosił 

się: chciał gdzieś iść, coś robić, choćby krzyczeć, ale siadał z po
w rotem  i słuchał.

A kt się skończył.
K ilkanaście b raw  chłodnych zerwało się i utonęło w  ciszy ogołnej.
Głogowski zerw ał się i z w yciągniętą głową, z oczami płonącymi 

gorączką czekał, ale usłyszał tylko stuknięcie kurtyny  opadającej i 
gw ar rozmów, podnoszący się raptow nie.

W m iędzyakcie znowu przyglądał się publiczności: m iała jakieś 
dziwne miny. P rasa  była skrzyw iona; szeptali coś pomiędzy sobą, a 
niektórzy notowali.

— Zimno mi!... — szepnął w strząsając się w jakim ś lodowatym 
dreszczu.

I poszedł błądzić, ja k  nieprzytom ny po teatrze.
S tali byw alcy zakulisowi napływ ali hurm em  i ożywili nieco k u 

lisy, ale n a  tw arzach  aktorów  odbijał się niepokój bezwiedny o los 
pozostałych czterech aktów.

— W inszuję panu!... Za ostra, za b ru talna, ale nowa! — mówił 
Kotlicki ściskając Głogowskiem u rękę.

— Czyli: n i pies, ni w ydra, coś na kształt kapłana!... — odpo
wiedział Głogowski z przym usem .

— Zobaczymy, co będzie dalej... Publiczność jest zdziwiona, bo 
ludow a sztuka i bez tańców...

— Do diabła!... przecież to nie balet!... — m ruknął niechętnie 
Głogowski.

— Ale pan  znasz publiczność i wiesz, że przepada za śpiew am i
i tańcam i.

— To niech idzie na szopkę krakow ską! — rzekł Głogowski.
Odwrócił się i poszedł, bo go w ściekłość poryw ała.
Po drugim  akcie braw a były rzęsiste i dłuższe.
H um or podnosił się w  garderobach do zwykłego napięcia.
Cabiński już dw a razy posyłał W icka do kasy dowiedzieć się, jak  

tam  idzie?... Gold raz  przysłał odpowiedź: „Dobrze”, a  drugi ra^ 
..W yprzedany'’.

Głogowski męczył się w  dalszym  ciągu, tylko już inaczej, bo usły
szawszy to, na co tak  gorączkowo czekał, to jest braw a, uspokoił 
się nieco i usiadł w  kulisie, p rzypatru jąc  się grze.

S iniał ze złości, bi! nogą w  kapelusz i syczał z niecierpliw ości, bo 
już nie mógł wytrzym ać... Z jego postaci chłopskich, praw dziw ych 
w każdym  calu, zrobiono jakieś m dłe figurki sentym entalnego m e
lodram atu , m anekiny, ubrane w  stro je ludowe. Jeszcze mężczyźni 
trzym ali się jako tako, ale kobiety, prócz M ajkow skiej i M irowskiej 
grającej rolę baby-żebraczki, grały pod psem; zam iast mówić szcze
biotały, m arkow ały  nienawiść, miłość, śm iechy; wszystko było tak ie  
robione, sztuczne, bezmyślne, bez odrobiny p raw dy  i szczerości, że 
go po prostu  rozpacz dławiła.. Była to tylko m askarada i nic w ię
cej.

— Ostrzej!... śmielej!... energiczniej!... — szeptał tupiąc nogą.
Ale n ik t nie zw racał uwagi na jego naw oływ ania.
Uśmiech przeleciał m u przez usta, bo zobaczył Jan k ę  w chodzącą 

na scenę. Spostrzegła ten  uśmiech i to ją  uratow ało, gdyż głos jej 
zam arł w  piersiach i czuła się po prostu  sparaliżow aną wszedłszy 
na scenę; tak a  okropna trem a n ią  trzęsła, że nie w idziała ani sceny, 
ani aktorów , ani publiczności, zdaw ało się jej, że zatopiły ją  jakie.; 
blaski...

Spostrzegła ten  uśmiech życzliwy i od razu oprzytom niała.
M iała tylko chwycić za miotłę, potem  m ęża p ijak a  za kołnierz, 

wykrzyczeć kilkanaście w ierszy wym yślań i narzekań, a następnie 
wyprow adzić go siłą za drzwi.

Zrobiła to za gw ałtownie, ale tak  szczerze schwyciła chłopa za 
kark  i tak  energicznie pom stow ała na szynkarza, że była zupełnie 
praw dziw ą, rozw ściekloną babą w iejską.

Sytuacja była dosyć komiczna, bo chłop się tłum aczył i opierai, 
więc szm er śm iechów  zerw ał się w w idowni, kiedy schodzili ze 
sceny.

(51)

Kontynuując nasz cykl o zachowaniu przy 
stole, proponujemy dziś zacząć od sposobu 
konsumpcji kłopotliwego i nietypowego dla 
naszej kuchni spaghetti, czyli włoskiego ma
karonu, którego spożycie niewtajemniczonym  
zwykło sprawiać w iele kłopotu.

Jak  jeść spaghetti? P rzede wszystkim , aby 
było elegancko, w ybierając jeden z poniż
szych sposobów.

Pierw szy polega na um iejętnym  posługi
w aniu  się w idelcem  i łyżką trzym aną w  le 
wym ręku. Łyżkę opieram y kantem  n a  ta 
lerzu, a m akaron  naw ijam y na w idelec w 
jej zagłębieniu. Po naw inięciu na widelec 
odpowiedniej porcji m akaronu  odcinam y ją  
łyżką i zjadam y z apetytem .

Drugi sposób polega na um iejętnym  posłu
giw aniu się w yłącznie w idelcem , k tó ry  w 
tym  przypadku trzym am y jak  nóż do p rze
cinania. W idelec w kładam y bocznym ruchem 
do m akaronu  i podnosim y w  górę, by to, 
co znajdu je się na w idelcu oddzieliło się 
od reszty. Wówczas w idelec opuszczam y z 
pow rotem  na ta lerz po czym zw ijam y n a 
brany  na niego m akaron, by następnie 
zręcznie go zjeść.

Trzeci ze sposobów pozwala przy piono
wym ułożeniu w idelca, k tó ry  w kładam y do 
m akaronu, naw inąć nań  sporą ilość m akaro 
nu, k tóry  jak  w poprzednich przypadkach 
spożywam y z równym  apetytem .

We w szystkich jednak  przypadkach n a le
ży pam iętać, by zwój nie był zbyt duży, 
gdyż wówczas będzie po prostu  w ym ykał się.

Jedzenie słodkich ciast powinno na ogoł 
odbywać się przy pomocy w idelczyka do 
ciast lub łyżeczki, o ile tego pierwszego nie 
podano. W przypadku ciast suchych, babka 
drożdżowa, piernik, m ożna zrezygnować z 
w ym ienionych nakryć i wziąć ciasto w  rę 
kę.

Owoce tak ie jak : jabłka, gruszki w ym a
gają podania specjalnego niedużego nożyka i

Co i jak przy stole?
widelczyka. Owoc po przekro jen iu  na ćw iart
ki obieram y kolejno ze skórki, na talerzyk, 
uw ażając, by żadna z nich iiie spadła z w i
delca, a następnie zjadam y rów nież przy po
mocy widelca, tzn. trzym ając na nim  ob
rany  uprzednio owoc.

Dopuszczalne jest (w m niej oficjalnym  
gronie) obranie jab łka  czy gruszki w  ręku. 
ale jeść w ypada już przy pomocy noża i 
widelca, o ile oczywiście ten drugi zostanie 
podany. Owoców nie obranych nie zjadam y, 
chyba że jesteśm y do tego zmuszeni z po
w odu niepodania obydwu nakryć.

Dzieląc się owocem, przekraw am y go n a j
p ierw  na pół, a następnie podajem y sąsia
dowi połówkę z ogonkiem.

Brzoskwinie przekraw am y na talerzyku i 
usuw am y pestkę. N astępnie jak  w  poprzed
nim  przypadku obieram y ze skórki za po
mocą noża i w idelca i spożywam y przy ich 
pomocy. Brzoskwinie możemy też przepoło

w ić w  palcach, w yjąć ,pestkę i zjeść z ręki 
ze skórką. Tego ostatniego sposobu nie za
leca się jednak  przy owocu bardzo do jrza
łym.

B anany po obran iu  ze skórki zjadam y przy 
użyciu noża i w idelca pokrojne w  plasterki.

Pom arańcze po nacięciu skórki na krzyż 
oraz zdjęciu jej palcam i i podzieleniu m iąż
szu na cząstki, spożywam y z ręki. Podob
nie postępujem y z m andarynkam i.

Inaczej postępujem y z grape-fru itam i. Tu 
miąższ pow inien być podany w  postaci po
łówki oddzielonej wcześniej od skóry. Z 
powodu gorzkawego sm aku owoc ten posy
pujem y cukrem -pudrem . G rape-fru ity  z jada
m y za pomocą łyżeczki.

Czereśnie i w iśnie zjadam y raczej bezce
rem onialnie. Pestki w ypluw am y jakby  od 
niechcenia do złożonej w  piąstce w łasnej dło
ni. po czym składam y n a  swój talerzyk 
Nigdy do popielniczki! Ani bezpośrednio p lu 
jąc na talerzyk!

Podobnie spożywam y w inogrona, chociaż 
przyjęło się, że te  owoce spożywam y w łaś
nie w  całości.

Ś liw ki po uprzednim  o tw arciu  i w yjęciu 
pestki (na talerzyk) spożywam y z ręki.

T ruskaw ki pow inny być zawsze podaw a
ne bez ogonków. T ruskaw ki m ożna spoży
w ać ręką. ale podane n a  ta lerzyku  z cuk
rem  czy śm ietaną — łyżeczką, oczywiście w 
całości, n ie rozgniecione. Podobnie poziomki.

Jedząc melon posługujem y się wyłącznie 
łyżeczką, podczas gdy arbuz położony na ta 
lerzyku kroim y po kaw ałku nożem, a z ja 
dam y widelcem , usuw ając przedtem  pestki.

Kom pot podany na talerzyku spożywamy 
w yłącznie łyżeczką. P estki w ybieram y z ust 
łyżeczką i składam y na spodnim  talerzyku. 
Nie kładziem y z pow rotem  do kompotu. 
Osoby podające kom pot w  kom potierkach 
pow inny więc zadbać o to, by goście nie 
rozglądali się z zakłopotaniem , w zględnie nie 
zostawiali sm akow itych owoców na dnie.

Oprać. ElDo
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